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POSTĘP REDAGUJE KOMITET. — WYCHODZI CO SOBOTĘ. 


Gwiazda Betleemska. 


Żyjemy w czasach mroku i niepokoju, 
nad którymi zawisła jak zmora — groźba 
krwawej rewolucyi. 

Łuny palących się miast 1 wsi, jęki 
rabowanych i mordowanych widać i słychać 
w dali, tu zaś z blizka dolatują nieludzkie 
ryki i wycia »czerwonego sztandaru«, który 
dysze żądzą rzezi i mordu i obiecuje w bra- 
tobójczej walce zbratać ludzi, pogodzić ich 
z sobą i zrobić raj na ziemi! 

Dlatego tem tęskniej zwraca się dziś 
nasz wzrok ku tej gwiaździe betleemskiej, 
co zwiastowała światu przyjście »Księcia 
pokojuc, Zbawcy świata, który przyniósł 
pokój ludziom dobrej woli w cza- 
sach daleko gorszych niż dzisiejszych. A 
przyniósł pokój nie na ostrzu sztyletu lub 
miecza, nie przez krwawą rewolucyę, lecz 
przez to, że przyniósł ludziom z nieba mi- 
łość nieograniczoną 1 niepojętą, że tą mi- 
łością wszystkich objął i w żłóbku betleem- 
skiem i na Golgocie gdy zawisł na krzyżu, 
i w Najśw. Sakramencie, gdzie wszystkim 
i malutkim i wielkim, i biednym i boga- 
tym pozwala się do siebie zbliżać i daje 
się im cały, ten sam, bez wględu na klasy 
społeczne. 

A nie tylko przykładem — ale i sło- 
wem wszystkim miłość zalecił i kazał ko- 
chać bliźnich jak braci, głosząc: Przyka- 
zanie nowe daję wam, abyście się 
społecznie miłowali. Po tem po- 
znają żeście uczniami mojemi, Je- 
żeli miłość mieć będziecie jedni wzglę- 
dem drugich. 

To właśnie przykazanie miłości bliźnie- 
go ogłoszone usty Boga człowieka, który dał 
wszystkim ludziom ze siebie samego nie- 
zrównany i niedościgły przykład dobroczyn- 
ności, który <przeszedł dobrze czy- 
niąc» przyczyniło się najskuteczniej do zbra- 
tania ludzi między sobą, do naprawienia 
tych strasznych krzywd, jakie ludzie ludziom 
wyrządzali. 


| mi bogactwami, wyrzekać się dobrowolnie 


I dziś tak jest na Świecie. Gdzie to | 


przykazanie miłości jest zachowane, tam 
znośniej żyć na Świecie i biednym i boga- 
tym, tam prawa coraz sprawiedliwsze, tam 
praca coraz większe zyskuje uznanie i wy- 
nagrodzenie. A gdzie tego przykazania lu- 
dzie nie zachowują, tam wzajemna nieuf- 
ność i niezadowolenie; bogaty boi się bie- 
dnego, że go ograbi i zabije, biedny. boi 
słę bogatego, że go wyzyska 1 Zrujnuje 
mimo... powszechnego głosowania. 

dziś wzrok 


| ksze szczęście człowieka, a bieda to jest 


Kraków — Rynek I. 8. 
Handel towarów drobiazgowych, poelecala: 


ku tej gwiaździe betleemskiej, ku 
tej stajence Michejan cien, odaie 
leży w żłobie Pan nasz i Zbawi- 
ciel, który wszystkich nas uczy 
już w Żłóbku betleemskim, jak so- 
bie wzajemnie pomagać i jak się 
kochać mamy 

Oto chcąc ludzi biednych ratować i po- 
godzić ich ze swym losem, Zbawiciel sam | 
staje się ubogim, sam się wyzuwa ze swe- 
go Boskiego Majestatu, rodzi się tam biednie 
jak nikt z biednych ludzi, bo w stajni między 
bydlętami. I nie zmienia swego ubogiego 
Życia w późniejszych latach, pracuje przez 
całą młodość w warsztacie cieśli, trzy lata 


publicznego nauczania spędza również ubo- 
e 


| go mimo ciężkiej pracy, na krzyżu wresz- 


cie ogołaca się ze wszystkiego, nawet z szat 
swoich! Uczy przez to bogatych, Że chcąc 
biedniejszych ratować, powinni do nich się 
zniżyć i zbliżyć, dzielić się z nimi swe- 


swoich przywilejów, tytułów, choćby i go- 
dziwych, ażeby ten biedny wiedział, że bo- 
gacz się nim nie brzydzi i że się go nie 
wstydzi, że się z nim brata nie tylko od 
święta, od wiecu lub od wyborów, ale 
szczerze, bez obłudy uważa go za bliźnie- 
go swego. Spuść więc ty, coś bogatszym 
lub uczeńszym, ze swego tonu i ze swej 
pychy, nie gardź biedniejszym, spracowa- 
nym, choć gorzej ubranym robotnikiem, 
jeżeli widzisz, Że to uczciwy człowiek. Masz 
władzę w ręku lub urząd wysoki, lub głos 
w sejmie 1 Radzie państwa, użyj go na wy- 
miar sprawiedliwości dla biedniejszej braci, 
na poprawę praw przestarzałych lub nie- 
sprawiedliwych i nie czekaj aż się znajdą 
fałszywi obrońcy ludu, którzy choć nie szcze- 
rze, będą wołać o lepsze prawa 1 lepszą | 
sprawiedliwość i zaczną djabła wypędzać | 
belzebubom! A ty zaś biedniejszy pracow- | 
niku, który mimo rzetelnej pracy, nie mo- | 
żesz się dorobić majątku i znaczenia, nie 
bluźnij i nie rozpaczaj, ale ucz się od ubo- 
giego Jezusa cierpliwości, spokoju i praco- 
witości. Nie myśl, Że majątek to najwię- 


koniecznie przekleństwo od Boga. Patrz, | 
jak P. Jezus bez pieniędzy i majątku przy 
pomocy biednych rybaków galilejskich do- 
konał cudownej naprawy świata, jak wlał 
spokój i zadowolenie w miliony ludzi bie- 
dnych. Nie ten bogaty, kto ma wiele, ale 
ten, kto jest zadowolony z tego co ma 1 
kto umie tego, co ma, na dobre użyć. 
Wolno ci starać się o poprawę losu, a 
nietylko wolno, ale masz obowiązek. Na to | 


nach umiarkowanych. 


Materye kościelne w rozmaitych kolorach tkane złotem i srebrem. 
Hafty kościelne jak: ornaty, kapy, stuły, tuwalnie i sukienki na puszki. 
Komże tiuiowe i koronki kościelne szwajcarskie. 
Fręzie, galeny złote i jedwabne, klamry do kap. 
Zamówienia na szaty liturgiczne wysonuje się w własnej pracowni po ee- 


dał ci Bóg rozum i siły, abyś się starał, 
żeby ci było coraz lepiej. Ale droga do 
majątku nie prowadzi przez gwałty i roz- 
boje, przez mordy i kradzieże, przez rewo- 
lucyę krwawą, do jakiej dziś kuszą bracia 
czerwoni. Pracuj z Bogiem, walcz o pra- 
wa swe trzeźwo, uczciwie i po chrześci- 
jańsku. A tymczasem, póki nie poprawisz 
losu, umiej znosić mężnie przykre chwile, 
bo bez nich nie ma Życia i każdy musi na 
świecie coś znieść i wycierpieć, aby sobie 
na lepsze Życie zasłużyć. Kreśląc tych uwag 
kilka. wyciągamy dziś, bratnią dłoń do wszy- 
stkich, co podobnie myślą i łamiąc się 
z nimi w duchu opłatkiem wigilijnym, wzy- 


(wamy do wspólnej pracy nad do 


brem narodu, życząc sobie í wszystkim 
rodakom doczekania lepszej doli! 


Wigilia polskiego rzemieślnika, 


Niebo otwarło złote podwoje 

I Chrystus schodzi na ziemię, 

Dziś łask niebiańskich trysnęły zdroje, 
By zbawić ludzkości plemię; 

Dziecię w żłóbeczku odpuszcza grzechy 
I maże grzech pierworodny, 

A w ranę wlewa balsam pociechy, 
Choć jej niejeden niegodny. 


Świat chrześcijański dziś tryumfuje, 
Poniżon wiary bluźnierca, 

Dziś szczęsnym żebrak nawet się czuje — 
Wszystkie radują się serca; 

Północ uderza, chór z niebios płynie 

I gwiazda zbawienia wschodzi, 

A tak tu błogo w ziemskiej krainie, 

Bo dzisiaj „Bóg się nam rodzi!* 


Witaj nam Dziecię, błogosław ludy, 
Co żebrzą duszy zbawienia, 
Nowymi dla nas zajaśnij cudy 

I chciej ukoić cierpienia! 

Patrz na tę Polskę, ukrzyżowaną, 
Patrz, jak nas gnębią dziś kaci, 
Patrz na tę wiarę prześladowaną 

I na cierpiących współbraci ! 


Niech przy Twym żłóbku znajdą pociechę 
I pan i chłopek na roli, 

Wejdź do pałaców, wejdź i pod strzechę 
I ulżyj ciężkiej niedoli! 

Polski robotnik wyciąga dłonie 

I żebrze Twojej litości: 

O święte Dziecię na Matki łonie 

Ześlij nam czasy jedności! 


(L. 9—2%—x.) 


Niech jedna wiara i wspólna praca 
Prowadzi lud Twój do Boga, 
Niech posiew pracy w plon się obraca 
l jedna świeci nam droga; 
Niech „postęp* w pracy niesie korzyści 
I polski przemysł się wzmaga, 
Niech się dziś polska idea ziści, 
Polski rzemieślnik Cię błaga! 

St. Wajda. 


JAKIEGO STRONNICTWA NAM POTRZEBA? 


Kraj tak rdzennie katolicki jak  Galicya, 
nie ma stronnictwa, niema organizacyi polity- 
cznej, któraby łącząc wszystkie warstwy do wspól- 
nej pracy publicznej, czuwała nad dobrem 
obywatela w duchu chrześcijańskich zasad. 

Kraj tak opętany przez żydowstwo jak Ga- 
licya, nie zna organizacyi politycznej, któraby 
skupiała zdrowe żywioły do 
przed strasznem potopem zarazy moralnej i nie- 
woli ekonomicznej. Ani bowiem partye konser- 
watywne ze stańczykami na czele, a tem mniej 
partye demokratyczne wcale nie stoją na uslu- 
gach wszystkich warstw — szczerze sprawiedli- 
wie — ale służą pojedynczym grupom. 

Z pomroki dusznej atmosfery, wyniałające 
się zaś stronnictwo wszechpolaków, jakkolwiek 
nam bardzo sympatyczne, nie daje atoli dosta- 
tecznej gwarancji, że potrzeby i żądania warstw 
katolickich będą przezeń należycie przestrzegane. 

Prawda, że po całym kraju silnie już brzmi 
odzew: Brońmy się przed zżydzeniem 
i zdemoralizowaniem*, jednak poje- 
dyncze te głosy tak są rozstrzelone, tak brak im 
skupienia, że mało kto się z nimi liczy. 

Pomyślną zapowiedzią zszeregowania się lu- 


1. WE YERIACIĄ) 


katolickie jest zawiązanie w ubiegłej sesyi sejmo- 
wej t.z. „Gentrum katolickiego“, w któ- 
rego skład weszły wszystkie drobne organizacye 
ludowe z ks. Pastorem na czele. 

Z radością podkreślamy ten dawno po- 
żądany zwrot ku lepszemu, lecz na tem po- 
przestać nie możemy! Czasy jakie przeżywamy, 
wypadki gorączkowo po sobie następujące, całe 
położenie Galicyi domaga się na gwałt jak naj- 
szerszego i jak najsilniejszego stawiania oporu 
przygniatającej nas 
skumotrowanego ze socyalizmem*. 
To bowiem dwa, nieprzejednane wrogi, zaprzy- 
siężone na zgubę polskości i religii prawdziwej. 
Trzeba nam więc stronnictwa, któ- 
reby jako w Niemczech, Wiedniu, raz porzu- 
ciwszy bezdroża  strusiej, 


po męzku nas broniło przed wszel- 


wspólnej obrony | 


„„morze żydowstwa | 


bojaźliwej polityki, | 


I 


' droższe! 


| skiej. 
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kimi zakusami wrogów Ojczyzny 
i Kościoła. Tego zaś spodziewać się nie możemy, 
ani od stronnictw konserwatywnych, ani demo- 
kratycznych, grupujących się około „Czasu“, 
Nowej Reformy, Kurjera lwowskiego, Przy- 


jaciela ludu, bo aż nadto dobrze widzimy, że dwie | 
te partye z sobą ustawicznie się kłócące, pro- | 


wadzą nas pod obrożę haniebnej niewoli żydow- 
Zbyt one bowiem są zależne od wpływu 
żydowstwa, aby mogły bronić tego, co nam naj- 
Wie o tem wójt i cała gromada, żeś- 
my dzięki temu kokietowaniu żydów, doszli już 
do tak sromotnej zależności, że tylko po 


kątach narzekamy i stękamy a nie | 


mamy odwagi publicznie naszych 
żalów i przekonań zamanifostować 
tak,jak w Niemczech i w Wiedniu 
się dzieje. Patrzmy na stronnictwo chrześcijańsko- 
społeczne austryackie Luegera, do jak poważnych 
rezultatów już ono doprowadziło! Ten Wiedeń, 
ostoja i warownia strupieszałego, liberalizmu i Izra- 
ela, odradza się ekenomicznie, politycznie i mo- 
ralnie pod tchnieniem prawdziwych bohaterów 
chrześcijaństwa! Z podziwu dla tego ruchu sam 
„Czas*, który niedawno jeszcze temu odsyłał 
Luegera ` "az z jego partyą do anarchistów, — gdy 
się chorą: ewka rządowa zmieniła, wskazuje wprost 
na ten w niosły przykład obywatelskiej, chrześci- 
jańskiej odwagi i pracy! 


Nam potomkom rycerzy, przelewających krew | 


za wiarę, aż wstyd rozrania serca nasze, żeśmy 
do tak wielkiego upodlenia doszli, żeśmy dali się 
„omotać w zdradną nić*. 

„Niczem Sybir — niczem knuty, 

I cielesnych tortur król, 

Lecz narodu duch zatruty, 

To dopiero bólów ból“. 

Dziś, kiedy przezierać zaczynamy, uderzeni 
hańbiącym terorem  międzynarodówki, dziś 
pora otrzęść się z wątpienia, ospałości, a kto 
żyw stanąć zgodnie, mężnie zwar- 
tem szeregiem w jednym jedynem 
stronnictwie, jakiego nam w Gali- 
cyi konieczne potrzeba t. j. Chrze- 
ścijańsko-społecznem! Przy żłóbku Bo- 
ga wcielonego, Prawdy najwyższej, niech nam 
przyjdzie myśl odrodzenia się prawdziwego „bo 
nikt nie stawia gmachu z błota a 
najwyższy rozum cnota“. 


Nie kradnij! 
Obrazki z teraźniejszej moralności. 


Ukradnie chłopak ze straganu bułkę — albo 
gdzieś na targu jaki rzezimieszek kożuch, zaraz 
go stróże bezpieczeństwa chaczą — wloką „pod 
telegraf*, przed kratki sądowe wzywają, krymi- 
nałem karzą. Bardzo słusznie ! Własność prywatna, 


JESIEN 


E 


Wiosna nastała w tym roku nietylko na uli- 
cach miasta, na polach i łąkach, zawitała ona też 
do duszy Józka Ropki. — A była to pierwsza 
wiosna w jego dotychczasowym życiu... 

Sierota od kolebki, znalazł wprawdzie opieku- 
nów, którzy go odziali i nakarmili, ale na tem 
też kończyło się ich pojęcie o litości i miłości 
bliźniego. To też dola chłopca, mimo tej fizycznej 
opieki, pozostała szarą jak jesień, beznadziejną 
jak ona. Józek w życiu swem nie zaznał wpra- 
wdzie tego głodu, co to skręca ci kiszki, wrzyna 
w kości, wygryza niemal duszę, ale gorzkim też 
bywał mu chleb sierocy, nierzadko łzami zroszony, 
a zawsze z laski jak psu rzucony. Do szkoły i ko- 
ścioła chodził zwykle w butach, lecz każde błahe 
lub urojone przewinienie sieroty, każdy wylew 
złego humoru opiekunów groził mu odebraniem 
lego marnego kawałka skóry, będącego zlepkiem 
niezliczonych dziur, łat i przyszczypek. 

Tak wzrastał sierota wśród razów, lub gorszej 
stokroć nad nie — obojętności, nie znając co to 
poczucie własności, nie mając na calym szerokim 
świecie istoty, którąby swoją mógł nazwać i któ- 
raby na odwrót upomniała się o niego... A prze- 
cież w duszy sieroty nagromadzone były niezmie- 
rzone skarby uczuć, co nie zaznawszy w niemo- 
wlęctwie pieszez ty matki ni czułej troskliwości 
ojca, były jako ten pączek róży, zda się drobny 
i bezwonny, a jeden pocalunek słońca wystarczy, 
by zamienić go w świetny kwiat, upajający swą 
wonią. To też cała jaźń Józka drżała w ocze- 


I 


kiwaniu godziny przebudzenia, tej godziny cudu, 
w której duch pokrewny, równie czysty i nieska- 
lany jak ona dotknie się jej i powie: „Pójdź ze 
mną“... 

I chwila ta nadeszła... 

Gdy ostatnia kra spłynęła Wisłą, a słońce 
namiętnym uściskiem objęło kochankę swą zie- 
mię, jakiś ciepły prąd powiał też w duszy Józka 
i rozbudził w niej całe morze nieznanych mu do- 
tąd uczuć. ] zdało mu się, iż życie — to pieśń 
weselna, iż życie — to zawrotna woń kwiatu, — 
to cudna tęcza barw. Józek kochał, on sierota 
bezdomny, on lżony dotąd i poniewierany, po- 
siadł skarb bezcenny, znalazł dwoje ramion, opla- 
tających mu z ufnością szyję, znalazł główkę, co 
z miłością chyliła się na pierś jego, znalazł istotę, 
która tylko do niego miała należeć, dla której on 
tylko miał odtąd żyć, walezyć i pracować. Miło- 
wał też Józek swoją Marynkę złotowłosą, i usteczka 
jej uśmiechnięte i niebieskie oczęta i falistą linię 
ciała. Miłowało się tych dwoje młodych, ufnych 
w życie, całą potęgą uczuć czystych i nieskala- 
nych, pewni, iż niema na świecie mocy, któraby 
ich rozdzielić zdołała. 

Biedacy! zapomnieli, że po wiośnie następuje 
jesień... 

It. 


Józek Ropka był ślusarzem przy fabryce; w tym 
samym warsztacie pracował też Marek Koryczyn. 
Postać to wstrętna zarówno fizycznie jak i mo- 
ralnie... Mały, huderlawy, z ryżym zarostem, o wy- 
suniętej szczęce dolnej, przedstawiał typ pośredni 
między małpą a niedźwiedziem. Z pod gęstej, 
nastroszonej brwi błyskała para małych okrągłych 
oczek o barwie niezdecydowanej, a ruchliwych 
i zezujących pod tak rozwartym kątem, iż chwi- 


lami zachodziła obawa. by nie wyskoczyły z or- | 


MAŁ 


A S AE E OWA 


drawa matka dobra karmicielka, 


wlaściwie uczyni, 


czy ona należy do jednego — czy do dziesięciu, 
jest nietykalną. Nie potrzeba na to aż sądów, — 
niesprzedajne sumienie aż nadto dobrze krzyczy: 
„nie kradnij*! Bo to prawo nie tylko na kamien- 
nych tablicach wypisane — ale wyryte w sercach 
ludzkich — nigdy nieprzedawnione. 

Ale od czegóż delikatne pomysły dzisiejszych 
— nowoczesnych reformatorów. Mistrz masoneryi 
i socyalizmu Proudhon powiada wcale bez śmie- 
chu: „Własność jest kradzieżą*. A za nim chórem 
wtórują prowodyrzy międzynarodówki, zatem nie 
wolno nikomu prywatnej własności posiadać, bo 
to zbrodnia — bo to kradzież. — Chłopie jak 
masz chałupę, grunt, oddaj bo to nie twoje, 
własność jest kradzieżą. — Kamieniczniku, wła- 
ścicielu warsztatów oddaj na wspólną własność 
narzędzia, warsztaty, domy, bo inaczej 
jesteś złodziejem. A i ty robotniku jak uciułałeś 
jakie grosiwo na stare lata, złodziejem jesteś 
wedle recepty  socyalistycznej, oddaj nam, 
bo my komunę, wspólne posiadanie zaprowadzić 
chcemy w naszym wymarzonym raju między- 


| narodowym. Tak uczą nasi czcigodni majstrowie 


Marx, Lassall, Bebel i cala gromada.... Jak nie 
wierzysz zaglądnij lepiej do ich zakonodawczych 
przepisów. 

Ale od majątku  Rotszyldów,  Hirszów. 
Bleichróderów it. p. czcicieli złotego cielca — 
to ci wara! Od tego my tu jesteśmy na straży, 
aby im się nic złego nie stało. 

Zanim jednak ten okrzyczany raj nadejdzie — 
wolno sobie używać i na złodziejstwie — o ile to 
na skórze np. klerykalnej się odbije. Majątek bo- 


| wiem kościelny — chociaż to powiadają — jacyś 


przodkowie kościołowi zapisali, to apetyczny 


| kąsek, jabłko wprawdzie zakazane — ale zerwać 


go wolno byle zgrabnie — ostrożnie!... Może być 
jeszcze za to nie kryminał, —- ale odznaczenie. 
A kraść trzeba nie jakąś drobnostkę — ale mi- 
liony, bo jak nowe paragrafy głoszą: „Małych 
złodziei się wiesza — wielkich się puszcza“. 

Jeśli się zaś kradnie — to nie ladajako — tak 
po brukowemu, ale w ten sposób, by się to na- 
zywało malwersacyą,  defraudacyą, w osta- 
teczności i konfiskatą. Dzisiaj bowiem ludziska 
brzydzą się prostem złodziejstwem, za to przez 


palce patrzą na elegancką konfiskatę. — Slowa 
te wynaleziono, aby wolno było kraść a nie być 
karanym — owszem, by mówiono, że się oddaje 


usługi społeczeństwu, ludzkości. 

Jak zabrano dobra kościelne, należące jako 
własność prywatna, Papieżowi — to była tylko 
konfiskata. Bagatela! Ktoby sobie tam głowę su- 
szył nad tem czy to wolno było — czy nie. Zre- 
sztą nasi nowi najlepsi od socyalnej demokracyi 
nauczyciele twierdzą, że się tem tylko Kośrioł 
i Papieża z mężów świeckich, światowych wy- 
zwoliło. 

Prawda, były znów 


i gdzieindziej majątki 


bit i nie powędrowały lewe — do Sasa, prawe 
do lasa. Leniwy, przytem rzadko kiedy zupełnie 
trzeźwy, pozostawał Koryczyn przez cały szereg 
lat na tym samym stopniu hierarchii fabrycznej, 
podczas gdy towarzysze, nie wyłączając najmłod- 
szego Józka Ropki, postępowali w płacy i randze. 
Ta niesprawiedliwość losu i chlebodawców w po- 
łączeniu z wiecznemi suchotami kieszeni, rozgo- 
ryczyły głęboko Marka; o! bo tej zezwierzęconej 
kreaturze nie przyszło nigdy na myśl, że w niej 
samej, w jej postępowaniu leży przyczyna niepo- 
wodzeń materyalnych, że, jaka praca taka płaca, 
a kieszeń wysusza nie niedostateczne wynagro- 
dzenie, lecz wódeczka — przyjaciólka. Marek Ko- 
ryczyn, że to pomyślenie miał nie byle jakie, 
wykalkulował bardzo logicznie, że całej niedoli 
jego i jemu podobnych winien chlebodawca, co 
to sobie siedzi niby paw za biurkiem i suwa le- 
ciuchnem pióreczkiem po papierze, podczas gdy 
ty biedny człeku haruj na niego i teraj siły, by 
taki fircyk, taki gagacik mógł się nadymać. 

Bo, że fabrykant włożył kapitał myśli i brzę- 
czącej monety najpierw w studya, potem w urzą- 
dzenie fabryki, iż dawał zarobek setkom robotni- 
ków i pusząc się za biurkiem spieniężał ewoce 
ich pracy, że utrzymywał w ruchu cały aparat 
egzystencyi niejednej rodziny, to te wedle pomy- 
ślenia Marka nie miało najmniejszego sensu. Ra- 
cya byłaby na świecie wtedy dopiero, gdyby każdy 
miał równo, i ten co pracuje i ten co upodoba- 
nie ma w bezczynności, i taki co dusi grosz 
i hojny, co lubi i sobie i kompanii godnie kieli- 
szeczek „mocnej* postawić. Ale, że to pan jak 
pan, ani zlitowania, ani sumienia nijakiego w nim 
niema, musi sobie porządny robotnik sam zrobić 
sprawiedliwość i zabrać dla siebie, co mu się 
z prawa należy. (C. d. n.). 


gdy od czasa do czasu da dziecku zupy z MĄCZKI 
GURGULA zamiast mleka z piersi, wzmocni swe własne siły i swój stan 
zdrowia poprawi. Przejście karmienia dziecka z pokarmu matki na MĄCZKĘ 
GURGULA odbywa się prawidłowo z wykluczeniem każdego niebezpie- 
czeństwa. — Przepis użycia do każdej puszki dołączony. 
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% ale i u robotników, co więcej wzmaga się przez 
€ małżeństwo, tą najsilniejszą podstawę ludności i 
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zapisane przez prywatnych dobrodziejów temu lub 
owemu Kościółkowi parafialnemu dla utrzymania 
służby kościelnej. Gdzieś to znikrięło, a da- 
wniejsze dobra klasztorne, dziś w rękach ba- 
ronów złotego cielca. Mówią, że to tylko była kon- 
fiskata! — Jak się ma dobrą żelazną pięść, to 
i prawo znaleźć się musi — do cudzej miski. 

Zasady moralności — prawo naturalne — bo- 
skie — to furda wobec wyższych politycznych 
wymagań -— pojedynczych stronnietw — czy ca- 
lych państw. Nie wiadomo teraz — gdzie jest ta 
prawda najwyższa?!... 

A właśnie czytam radosne doniesienia z Fran- | 
cyi. Tamto ponoś znów dokonano jakiegoś wie- 
kopomnego dzieła — bo nasze socyaliki wraz 
z Judą coś bardzo zacierają ręce z nadmiaru 
zwycięstwa. A było to tak — tylko dawno. Za 
rewolucyi francuskiej, kiedy to zwyczajnym spo- 
sobem konfiskowano, więc też i naturalnie do- | 
bra kościelne przed tem szczęściem uchylić się 
nie mogły. W nagrodę za bardzo potulne odda- 
nie wszystkich majątków ziemskich (niebieskich | 
nie chciano zabierać) zadekretował rząd soleunie | 
d. 2 listopada 1789 a taksamo w artykule 2 w ty- 
tule V Konstytucyi z r. 1791. powiedziano. że 
uczciwie, bez końca będzie się od tych skra- 
dzionych — przepraszam — skonfiskowanych ma- 
jątków, procenta wypłacało wszystkim funkcyo- 
naryuszom Kościoła katolickiego — a więc wika- 
rym, proboszczom, biskupom. Widocznie nie chciano 
już ich tak ogołoconych puścić na zieloną paszę. 
No i tak było do niedawna do tego słynnego roz- 
działu Kościoła od państwa. Brali wię: wikarzy, 
po 300 franków rocznie, nieraz i więcej. Franki, | 
to pieniądze tyle warte co nasze korony rotszy|- | 
dowskie! I byłoby w państwie francuskiem dosyć 
spokojnie — ale powstały nowe dziwy. Jak je ła- 
tać? Po rozum do głowy a więc cała banda ma- 
sonów, socyałów itp. kompanionów dzierżących 
rządy, bez skrupułu przekreśla prawa konsty- 
tucyi a pisze na nich konfiskata, Hałasu i tak 
wiele o to nie będzie, gdy się kłerykałów puści 
z torbami. Pięść przed prawem to nasze hasło 
wolnościowe. Zasady mistrza Prondhona odżywają | 
w całej nagości. — Kraść wolno, ale tylko kle- 
rykałom byle nie żydom — a broń Boże nazy- 
wać tę nikczemność po nazwisku. 

Takiemi to zasadami moralnemi i nas ura- 
czyć pragną domorosłe filozofy — a zapuszcza- 
jąc sieci daleko i głęboko, prawdopodobnie bę- 
dzie i połów obfity, zwłaszcza, że gospodarz 
spi, czeladź śpi — a gromada bezmyślnie na 
manewry socyalistyczne — tylko się gapi. 

Robotnik. 


DR. NARTOWSKI. 
NERWOWOŚĆ. 


Nerwowość, która zatruwa szczęście wielu lu- 
dzi już w kolebce ich życia, niszczy siły jedno- 
stek i całych rodzin, przedstawia pokaźną liczbę 
fizycznego i moralnego kalectwa w ludności. 

Do niedawna jeszcze przywilej wyższych warstw 
społeczeństwa, dziś stała się wadą ogółu; wystę- 
puje już nietylko u ludzi umysłowo pracujących, 


ludzkości. 

Szukając jej źródła, przejść należy historyę 
rozwoju ducha ludzkiego. Ta jedynie wykazać 
może, że coraz więcej rozwijające się choroby 
nerwowe, są zjawiskiem przejściowem, następ- 
stwem nadmiernego zużycia sił w pewnej liczbie 
dziesiątek lat, w których nastąpił gwałtowny, a 
burzliwy rozwój ducha ludzkiego, do którego młod- 
sze generacye Z trudnością „się mogą zastosować 
i toczą walkę, w której silniejsi osiągają sztandar 
zwycięstwa. 

Zanim nadejdą czasy spokojniejsze, zanim wy- 
magania wytężenia sil ludzkich do nadmiernej 
pracy się zmniejszą, jako dzieci wieku „nerwo- 
wego* powinniśmy zastanowić się nad następ- 
stwami, które rodzi „nerwowość“, występu- 
jąca zawsze tam, gdzie nie ma należy- 
tego odżywienia układu nerwowego, 
gdzie niema odpowiedniego stosunku 
w gromadzeniu a zużyciu siły nerwo- 
wej, należytego podziału pracy i wy- 
poczynku. amm b a 

Zamiast slużyć wiernie powołaniu, cywilizacya 
zmusza człowieka do błąkania się po bezdrożach, į 
a oddalanie się od celów przyrodą człowiekowi | 


Bracia Bilewscy w Krakowie 


| okoliczność dokucza, że nie mogą żywności i in- 


| kroć fatalne na żołądkach — na zdrowiu, którego 
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Jakiego rodzaju stowarzyszenia 
są robotnikom i rzemieślnikom najpotrzebniejsze. 


IV. 
C) Stowarzyszenia konsumcyjne (spożywcze). 


I Część. 

Ten system stowarzyszeń znaleść może szerokie 
zastósowanie we wszystkich warstwach spółcze- 
snych, ktore z groszem liczyć się muszą — po- 
cząwszy od robotników. 

Ludziom bowiem niezamożnym bardzo ta 


nych przedmiotów do codziennego użytku zaku- 
pywać w większej ilości, A skutkiem t:go jest. że 
biedniejsi drożej kupują zazwyczaj u t. z. greisle- 
rów, sklepikarzy, dostają towar w gorszym ga- 
tunku a nawet bardzo często fałszowany. 
Odbijają się zaś tego rodzaju zakupna często- 


ratowanie znów potem drogo kosztuje. 

Aby tym trudnościom. niedomaganiom zaradzić, 
już 60 lat temu zaczęto w Anglii zakładać spółki | 
spożywcze. Jedna z tych spółek wówczas założonych | 
obok miasta fabrycznego Manchestru w Rochedale 
z bardzo marnych początków — obecnie miliony 
majątku posiada. A założycielami byli biedni ro- 
botuicy. Boć też i tworzenie takich stowarzyszeń 
jest bardzo łatwe, tylko trzeba dobrej woli — wy- 
trwałości i uczciwości. Opierają się one na prostej 
zasadzie, że jeżeli pojedynczy człowiek dla swego 
domowego użytku nie może w większych ilościach 
zakupywać, to przeciwnie towarzystwo, które z dro- 
bnych składek wielu członków zbiera kapitał, może 
to czynić, i członkom swym dać wszystkie korzyści 
z wielkiego zakupna płynące t. j. dać im towar 
dobry, niefałszowany i po znacznie niższej cenie. 
Organizacya zaś tych towarzystw może być dwo- 
jaką. A najpierw jeżeli towarzystwo nie po- | 
siada dość znacznych kapitałów, by samo robiło | 
zakupna i utrzymywało sklep, w takim razie robi 


| układy z kupcami, ażeby ci, mając zapewniony 


większy odbyt, dawali coraz taniej. Natenczas 
członkowie towarzystwa obowiązują się nie ku- 
pować gdzieindziej, jak tylko u tych kupców, 
z którymi spółka spożywcza zawarła układ. 

By uniknąć bardzo niedogodnych korowodów 
legitymowania się, że są rzeczywiście członkami 
spółki — każdy z członków udaje się do kasyera 
towarzystwa i za gotowe pieniądze zaopatruje się 
w marki — t. z. znaczki kontrolne i tymi u kupca 
płaci za towar. Potrzebne to jest i dlatego, aby 
i ze strony kupca uniknąć jakichkolwiek niedo- 
kladności. Kupiec ma w oznaczonym terminie 
znaczki odesłać do kasyera, aby za nie pieniądze 
otrzymać! 


wytkniętych, nazywa postępem. Smutny to je- 
dnak postęp w następstwach, gdyż nietylko zmniej- 
sza zdrowotność ludności, ale zwiększa zepsucie. 
Przebywanie już od zarania życia człowieka w po- 
kojach, pracowniach i fabrykach, uzupełnianie 
coraz droższych środków spożywczych kawą, her- 
batą lub wódką, które zwalniając wymianę ma- 
teryi, chwilowo podnoszą energię, a szkodzą ca- 
lości układu nerwowego, wywołuje pomału ogól- 
ne osłabienie, większą drażliwość i prędkie znu- 
żenie przy najlżejszej pracy. 

Dzisiejszy budżet ludności pod wzglę- 
dem zasobu sił nerwowych nie idzie 
w parze z ich wydatkiem. Zamiast ubywa- 
jące siły i znużenie układu nerwowego podnieść 
i pokrzepić snem, dzisiejsze społeczeństwo nie 
znajduje w nim już środka wzmacniającego i 
równoważącego wydatki dzienne, gdyż on go już 
nie pokrzepia, ale nuży. Stałe podrażnienie, go- 
rączkowa drażliwość, która coraz więcej zużywa 
siły nerwowe, sprowadza starość przedwczesną, 
różne cielesne lub duchowe wady. 

W dzisiejszych rozpolitykowanych, a w brzmien- 
ne wypadki pełne czasach, system nerwowy nie 
znosi życia spokojnego. Dla zadowolenia podraż- 
nionych nerwów, wymaga silnych i najróżnorod- 
niejszych podniet, jakie są udziałem miast wiel- 
kich. Na te sztuczne podniety zapracować musi 
nie kto inny, ale mózg. Że zaś zabawy, roz- 
rywki muszą być nietylko ciągle odmienne, ale 
więcej drażniące, tem samem droższe, układ ner- 
wowy musi swą pracę ciągle zwiększać. Tak ży- | 
cie u większej ilości ludzi przedstawia się jako 
nieprzerwalny łańcuch największych szkodliwości 
dla układu nerwowego. 

„Gzasto pieniądz“, za sentencyą zaś : 


| ezłonkowie 


tą, spędzanie dnia w największych wysiłkach za- 
wodowych, walka z konkurencyą, wymagania za- 
wodowe, i odpowiedzialność a wieczór konieczność | 
odpoczynku przez użycie nadzwyczaj silnie draż- | 


W tym pierwszym rodzaju spółek spożywczych 
nie wiele mają korzyści. Już bo- 
wiem to podwójne chodzenie jodstręcza ich od 
towarzystwa. Powtóre korzyści tem się zmniejszają 
że przedmioty zakupywane są nie w hurtownych 
ale u pomniejszych kupców. którzy towar 
droższy mają i nie mogą dlatego znaczniejszego 
opustu członkom towarzystwa udzielić. 

I jeszcze nadto członkowie towarzystwa zaku- 
pując marki dodawać muszą zawsze pewien sto- 
sunkowy procent na opędzenie kosztów zarządu. 

Dlatego znacznie lepszem jest urządzenie — 
gdy towarzystwo ma wlasny magazyn i samo za- 
kupuje hurtownie z pierwszego źródła. Możliwem 
to jest gdy większa ilość członków złoży znaczniejszy 
kapitał, którego po odtrącenia pewnej części na 
fundusz rezerwowy używa się na pierwsze za- 
kupna. W ten sposób, sprowadzając towary ko- 
lonialne z pierwszej ręki jak kawę, cukier i t. p. 
i zakupując wprost od producentów mąkę, krupy, 
mydło, świece, krochmal, jest w stanie towa- 
rzystwo nabywając towary znacznie taniej a na- 
stępnie dodając do cen kupna procent na koszta 
zarządu, odstępować je członkom na bardzo do- 
brych warunkach. Go nawet może mieć towarzy- 


| stwo? oto i jatki i własną piekarnię itp zakłady 


wpływające nadzwyczaj na obniżkę cen. 

Jakież są korzyści tych towarzystw? Naprzód 
to, że dostarczają przedmiotów do codziennego 
użytku w dobrym gatunku, niesfalszowanych. Jestto 
niezaprzeczenie korzyść wielka ze względu na stan 
zdrowia. Są i korzyści pieniężne; bo gdy towa- 
rzystwo będzie sprzedawało towary członkom po 
cenach targowych. zwykłych, natenczas po 
opędzeniu kosztów administracyi, przy zamknięciu 
rocznych rachunków, cały roczny czysty zysk 
może być rozdzielonym pomiędzy członków. 
A wtenczas na każdego z członków przypadnie 
znaczniejsza suma, która tą drogą została zaoszczę- 
dzoną, że członek przy każdem zakupnie, kilka. 
kilkanaście centów zyskiwał — ale zamiast je 
zaraz zaliczać — coby było połączone z manipu- 
lacyami drobnostkowemi — pozwalał, aby te 
drobne składki w kasie towarzystwa aż do końca 
roku pozostawały — niejako na oszczędności. 

A jakto robotnicy w Rochedal dorobili się mi- 
lionów przez stowarzyszenie spożywcze — w na- 


 stępnym artykule opowiemy. 


C. d. n. 


Z POLITYKI 


Rosya. Wężowym ruchem rewolucya przewala 
się po cielsku caratu. Olbrzym ubezwładniony 
ścieśniającym się pierścieniem splotów innego ol- 
brzyma — budzącego się do życia narodu. Do 


niących środków, które zamiast sprowadzenia snu 
naturalnego, wywołują rano znużenie i rozstroje- 
nie, wśród którego rozpoczyna się nowa walka 
o byt — oto coraz więcej upowszechniający się 
tryb życia, a zarazem podstawa, na której za- 
miast gmachu szczęścia i spokoju, stają powoli 
poszczególne objawy nerwicy, by z czasem zbu- 
rzyć pracę lat kilkudziesięciu i powalić człowieka 
na łoże to, z którego podnieść nie zdołają go już 
gorączkowo nazbierane skarby i tytuły. 

Nierozsądni rodzice już od pierwszych chwil 
życia swych dzieci starają się o najróżnorodniej- 
sze dla nich rozrywki, jak różne wido iska, bajki 
dziecinne itp., co zawcześnie pobućza ich 
zmysłowość a skraca sen,ten największy 
różnoważnik pracy. 

Zdrowie wśród takich warunków jest silnie 
zaangażowanem. Wzruszenia uczuciowe, te naj- 
ważniejsze przyczyny „nerwowości*, tem większe, 
ile są polączone z wytężeniem umysłu, sprowa- 
dzają tak częste w XIX wieku rozmiękczenie móz- 
gu, objaw niezdrowych stosunków społecznych, 
za które pokutujemy nietylko sami, ale i nasze 
dzieci, w ślad nieubłaganego prawa życiowego, 
tj. dziedziczności. 

Nie statystyka, ale codzienne już doświadcze- 
nie wykazuje, jak coraz mniej umierają ludzie 
śmiercią łagodną — zgodnie z prawami natury — 
na uwiąd starczy, to jest, równomierne 
ustanie wszelkich czynności życio- 
wych. I czyż może być inaczej. gdy dzisiaj 
z każdego. nawet z umysłowo słabego i nieroz- 
winiętego, robi się gwałtem. jeżeli nie geniusza, 
to przynajmniej uczonego, jeżeli talenta i zdolno- 
ści wrodzone zastępuje się dyscypliną, jeżeli cy- 
wilizacya, zamiast podtrzymywać i hamować nad 
wiek dojrzałych młodzieńców a zwolna dopoma- 


'gać w tyle pozostałym, zmusza do najszybszego 


objęcia jak największego zakresu 
i to wśród walki o byt codzienny. 


wiadomości 
(C. d. n). 


rekawiczek 


polecają swój obficie zaopatrzon ma- 
gazyn Konfekcyi męzkiej oraz fa 


/ rykę 
i szwalnię bielizny. (L.13—2—10). 
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POSTĘP 


ostatniego skoku niedaleko. Będzie on zapewne 


strasznym. Tymczasem cios po ciosie godzi w spru- | 


chniałą budowę państwa rosyjskiego. Dopóki tylko 
zawodowi rewolucyoniści prowadzili rebotę była 
nadzieja, że się carat oprze natarciom. Teraz je- 
dnak podwaliny samodzierżawia już się chwieją. 
Wojsko — gwardye — marynarka — nawet cie- 
mne kozactwo ogarnięte wrzeniem. Bunt po bun- 
cie, to konwulsje przedśmiertne. Niedawno Ki- 


jów -— Odessa — Mronsztad — teraz na prze- 
ciwnym krańcu — Inflanty — Ryga — Libawa 


stoją w ogniu. Osłatuie telegramy 


niklym odblaskiem tego co się tam dziać musi. 
Zbrojne powstanie — nie ludów — ale wojska — 


któremu Żadnej siły zbrojnej przeciwstawić nie | 


można, bo wszystkie pułki zachwiane w wier- 
ności to miara dogorywającego olbrzyma. 


Lada chwila nadejść mogą wiadomości ostateczne | 


o końcu carału. Zadne manifesty, ustępstwa, 
wysiłki, obietnice jak najszerszej wolności za- 
spokoić nie potrafią rozszalałych apetytów tłumów. 
One żądne nietylko zemsty nad znienawidzonym 
caratem ale krwi. Palą się dwory, wsie, 
miasta, tysiące najniewinniejszych ginie, kro- 
ciowe majątki przepadają w tym pożarze, wście- 
kłość mas nie zna granic. Ostatnim etapem ma 
być zupełne obalenie istniejącego porządku, a stwo- 
rzenie nowego — ogłoszenie republiki — na wzór 
francuskiej, A jak niegdyś cała Francya zamie- 
nioną została w jedną wielką rzeżnię — w której 
bez końca gilotynowano, palono, niszczono 
cokolwiek niosło na sobie piętno starego porzą- 
dku, tak przy tym ogniu rozpalonym w Ro- 
syi ku czci wolności, na ołtarzu jej złożyć będą 
musieli wszyscy ciężkie ofiary z mienia i życia. 
Īle bezeceństw, ile zbrodni, ile krwi ta walka 
kosztować będzie — z tego co dzisiaj widzimy — 
wnosić można. Będzie to prawdziwie katastrofa 
dziejowa, która się odbije nietylko na ludach 
Rosyi, ale wiele egzystencyj Francyi, Nie- 
miec do bankructwa do największych nie- 
szczęść doprowadzi. Finanse bowiem Rosyi za- 
chwiane — lada chwila niewypłacalność stanie 
się smutnym faktem, a  wszechwładny rubel 
już wtenczas nikomu nie zapachnie ale będzie 
trącił nicością. 

Austrya ma przedsmak tych rzeczy — które się 
dziać będą. Wszystko na włosku wisi. 
tkowane przez Grautscha, prezydenta ministrów, 
powszechne głosowanie — ta różdżka czarodziej- 
ska, pod której uderzeniem mają się nam nowe 


widnokręgi szczęścia roztworzyć, stała się już jabł- | 


kiem niezgody dla interesowanych. Powszechne — 
równe tajne głosowanie to jeszcze bowiem 
księga zamknięta, przed którą drżą jak liść osi- 
kowy nawet najbrutalniejsze natury. A coż do- 
piero Koło polskie?! — Wojciech Dzieduszycki 
na okopach św. Trójcy kruszy kopię o ostatnią 
piędź posiadania, Niemcy zagrożeni liczebnością 
Słowian pragną się zaasekurować. Wszystkie 


stronnictwa nawet socyal-demokratyczne formal- | 


nie zbaraniałe tym pod»runkiem Pandory. (o 
z tej puszki wyleci? To tajemnica! Aby jednak 
E ne glosowanie nie bylo grobein wszech- 
potężnej partyi żydowskiej, już nie przygotowania, 
ale silna — ostra akcya z ich strony się rozpo- 
częła. Agitacya wre w najlepsze. Po miastach, 
miasteczkaci, wsiach, — wiece. zbieranie pod- 
pisów z oświadczeniem się za powszechnem gło- 
sowaniem. Po tym piorunie, który uderzył tak 
niespodzianie — ogluszone gwardye starego po- 
rządku jeszcze do ładu, do rozumu przyjść nie 
mogą. To też sesya parlamentarna dobiega bez 
hałasów i czegoś nadzwyczajnego, do swego za- 
gadkowego końca. 
Koło polskie po wewnętrznych starciach świad- 
czących jaki silny rozłam tamże panuje, dotąd 


są zaledwie | 


Zapoczą- | 


„ wolności 


| ściola, 
| nego okradziono i puszczono na zieloną trawę 


Francya notuje z bieżących wiadomości naj- 
ważniejszą — zadekrelowanie przez wyższą izbę 
rozdziału kościoła od państwa. Na początku 20-le- 
cia — w 100 lat po tak swietnie rozlrąbowanej 
— kończy się najzwyczajniejszem zło- 
dziejstwem, udrapowaaem, ubranem w pozory 
sprawiedliwości. 38 tysięcy [unkcyonaryuszy ko- 
mających prawo do majątku kościel- 


gwoli uciesze wszechwładnych 
alistów i żydów. 

Anglia zmienila swego premiera najspokojniej. 
Widocznie w tym kraju zimnym, i namiętno- 
ści i nerwy nie tak żywiołowo jak gdzieindziej 
zrywają się do walki. 

Niemcy z bronią u nogi wyczekują chwili do 


masonów, Ssocy- 


skoku. Zaborczej polityce Wilhelma i hakaty- 
stów, dogadzają ruchawki i drgania w ościen- 


nych państwach. Rok 1905 zamyka się wśród 
zapartego oddechu świadków tragicznego swego 
pochodu. Jeden Niemiec dufa w swą pięść. Ale 
silniejszy jest jeszcze Bóg — niż pan Rymsza. 
Palcem dotknął jednego olbrzyma — i drugiego to 
samo spotkać może. 


Z naszych Stowarzyszeń. 


Lwów. Stow. „Skała“ urządziło obchód św. 
Mikołaja, który wypadł doskonale. 

„Gwiazda”. Na dorocznem posiedzeniu wydziału 

„Gwiazdy* omawiano sprawozdanie za piętnasty 
rok administracyjny. W ostatnim roku administra- 
cyjnym korzystało z tej fundacyi 45 czlonków: 
28 otrzymał? zapomogi doraźne w ciągu roku 
w kwocie 576 k., a 17 inwalidów wsparcie doroczne 
w kwocie 338 kor., resztę przeznaczono w sumie 
100 kor. na zasiłek funduszu inwalidów, wdów 
i sierót, a 18 inwalidom rozdano gotówką 343 kor. 

Wybrano też komisyę dla opracowania wa- 
runków i sposobu rozdawnietwa z nowo utwo- 
rzonego fundaszu im. ś. p. Hieronima Lubomir- 
skiego. Ta nowa fundacya jest dziełem Jerzego 
ks. Lubomirskiego, który zapisał 10.000 koron na 
rzecz „Gwiazdy*. 

Z uroczystości poświęcenia sztandaru Stowarzy- 
szenia katolickich kucharzy we Lwowie, która się 
odbyła 3 b. m. donoszą uczestnicy jeszcze nastę- 
pujące szczególy. W uroczystości brały udział 
wszystkie cechy I stowarzyszenia miejscowe. oprócz 
tego były delegacye z Krakowa, Pragi i Wiednia. 
Po dokonanem poświęceniu odbył się bankiet w ło- 
kalu stowarzyszenia „Skała“, na którym było obe- 
enyca 160 osób. Podczas uczty odbyła się składka 
na głodnych i prześladowanych w Królestwie Pol- 
skiem naszych braci. Zakończyła się uroczystość 
odegraniem przedstawienia amatorskiego. Naza- 
jutrz zaś dnia 2 b. m. odbyła się konferencya 
delegatów kucharzy, na której omawiano sprawę 
kongresu kucharskiego, który ma się odbyć w Wie- 
dniu w połączeniu z wystawą kucharską w dniach 
od 5 do 10 stycznia 1906 r. Wystawa, jakoteż 
kongres będą miały za zadanie starać się uzyska- 
nie dla kucharstwa charakteru przemysłowego, 
ustawowego i zawodowych szkół kucharskich, co 
się słusznie kucharzom należy. Dotychczas bo- 
wiem tę gałąź zawodową uważa ustawa tylko 
za parobków i robotników od rondla i talerza, 
a to przecież sztuka, którą daje nauka, doświad- 
czenie i wrodzone uzdolnienie. E. K. 


Katolickie stowarzyszenie stróżów w Krakowie | 


poczyniło znowu dalsze starania o polepszenie doli 
stróżów. Stosownie do uchivały zapadłej na osta- 


tniem zgromadzeniu urządzonem w październiku, | 


| zwróciło się znowu do magistratu krakowskiego 


nie wystąpiło ze stanowczem — solidarnem oświad- | 


czeniem się za powszechnem głosowaniem, które 
się stało warunkiem, bez którego i ono istnieć 
nie będzie mogło. Warstwy społeczne tak są na- 
strojone, że wszelkie przeciwne projekta natrafić 
muszą na jak największy opór. Wszystkie daw- 
niejsze obradowania wyborcze w niwecz obrócą 
zakusy tych coby chcieli przeciw prądowi płynąć. 
Czas najwyższy, aby zamiast bawić się w wielką 


politykę, zabrać się do organizacyi, a równocze- | 


śnie przypilnować, by sprawa powszechnego glo- 
sowania wobec innych ludów — dla Polaków 
jak najkorzystniej została wytargowaną. 

Węgry rozpalone również hasłem powszechnego 


głosowania, nie mogą dotychczas przyjść do sie- 
bie po tem, co im Fejerwary, prezes gabinetu, 
zaaplikował. Dla partyi niezawisłości Kossuta, 


jest to pigułka gorzka. Polknąć jej nie mogą, bo 
wraz z nastaniem powszechnego głosowania na 
Węgrzech — może wziąść w łęb i dotąd nie- 
zwyciężona — słowianożercza partya. Słowacy — 
Rumuni — Kroaci — i różne drobne organizmy 
narodowościowe liczebnie zaważyć mogą na szali 
wypadki, 


by wywóz popiołu i śmieci odbywał się nie na 
wózkach i paczkach kamienieczników, ciągnionych 
nie przez zwierzęta pociągowe, ale przez samych 
stróżów, którym pomagać muszą ich żony i dzieci, 
bo jeden wózka często nie ugiągnie. Dzięki zabie- 
gom tegoż stowarzyszenia zebrało się w ponie- 
działak dnia 11 bm. około 100 stróżów przy ma- 
gistracie i wszyscy na czele deputacyi udali się do 
prezydenta miasta. Przyjęci życzliwie po przed- 
stawieniu swego ciężkiego położenia, jak za liche, 
ciemne i wilgotne mieszkanie spełniać muszą ucią- 
żliwe posługi stróżowskie, a zwłaszcza co drugi 
lub trzeci dzień wozić popioły daleko za miasto 
wśród błota i znoju, prezydent Leo przyrzekł tą 
sprawą jak najrychlej się zająć, w styczniu prze- 
dłożyć tę sprawę radzie miejskiej, by najpóźniej 
z początkiem przyszłej jesieni wywóz popiołu 
i śmieci odbywał się już przez wozy miejskie. 
Nadto tej zimy wywóz popiołów ma się odbywać 
nie w jedno miejsce, ale więcej placów w różnych 
stronach miasta magistrat wyznaczy. Przyznał 
w końcu prezydent, że niesłusznie wywóz popiołu 
odbywa się dotychczas kosztem biednych kamie- 
nicznych stróżów. Zarząd stowarzyszenia zamierza 
urządzić wspólny opłatek i bal w czasie karna- 
wału. 


Wina wyspiańskie 


(w beczkach od 50 litr. na prowincye o 10 ct. taniej na litrze) 
oraz koniaki, Rum, Śliwowicę i Herbaty polecają 


i Między zapadłemi na zgromadzeniu 


| rodus, 


Nro 
Dobczyce. W niedzielę 10 b. m. odbyło się 
w Dobczycach zwyczajne Walne zgromadzenie 


członków „Czytelni katoliskiej* z programem wy- 
boru Wydziału na rok 1905 i omówienia ważniej- 
szych spraw Towarzystwa. Były prezes ks. W. 
Górny przedstawił we wətępnem przemówieniu 
obecny stan „Czytelni“, przedłożył sprawozdanie 
z ubiegłego roku i uzasadnił wniosek, by w inte- 
resie „Czytelni* wprowadzono do Wydziału ludzi 
chętnych, gorliwych i inteligentnych. Pod przewo- 
dniectwem p. Kopery i ks. prezesa przeprowadzono 
wybór Wydziału, a właściwie zatwierdzono dawny, 
z małemi ale bardzo korzystnemi zmianami, po- 
czem omawiano wnoszone przez członków wnioski. 
uchwałami 
wspomnieć warto niektóre: 1. Celem ochrony 
młodzieży przed złem i towarzystwami, zapra- 
wiania jej do pracy i życia społecznego, uchwalono 
ułatwić jej gromadzenie się na wspólną naukę 
ï zabawę w „Czytelni“ i zapisywanie się do To- 
warzystwa a to przez zniżenie wkładek miesię- 
cznych do połowy dla młodzieńców od lat 16. 
9. Zniżono wkładki miesięczne dla członków za- 
miejscowych, którzy do „Gzytelni* garnąć się za- 
czynają. 3. Z łona Towarzystwa wybrano osobny 
komitet pod przewodnictwem każdorazowego pre- 
zesa „Qzytelni*, a to dla roztoczenia opieki nad 
miejscową orkiestrą. 

Od przeprowadzenia praktycznego tych i kilku 
innych uchwał większej wagi — spodziewają się 
członkowie, że „Czytelnia katolicka* w Dobczycach 
odpowie należycie swemu zadaniu wśród obywa- 
telstwa miejskiego. 

Członek „Czytelni kat.*. 

Tarnopol. Nareszcie mamy już prezesa. Na od- 
bytem walnem zgromadzeniu w niedzielę wszyscy 
obecni członkowie oddali głosy na p. Karolu Za- 
krzewskiego, z wyjątkiem byłego przewodniczącego 
p. Móńllera, bylego sekrelarza p. Korczyńskiego 
i skarbnika p. Gumułki. Na wstępie p. Móller 
wezwał obecnych członków do oddania pamięci 
przez powstanie zmarłemu przyjaźniakowi p. An- 
toniemu Uszowskiemu i zarazem podziękował obe- 
cnemu ks. Kantorowi za bezinteresowne pochowa- 
nie tegoż. Zanim przysłąpiono do wyborów po 


skonstatowaniy dostatecznej liczby wyborców 
i legalności ich głosów, p. Towarnicki i p. Adam 
"Tarnowicz EŃ onali p. Mullera w sprawie 


nieporządków kasowych i prosili vo wyjaśnienie. 
Przewodniczący oświadczył, że znane mu są wie- 
ści, jakoby w kasie były nieporządki, ale wieści 
te są bezpodstawne, zresztą skarbnik p. Gumułka 
ma dosyć pieniędzy, aby mógł wszelki niedobór 
całkowicie pokryć, jeśliby się takowy okazał. Pan 
Gumulka jako skarbnik prosił, aby nowy zarząd 
wybrał komisyę kontrolującą, to on jak najchę- 
tniej przedłoży jej cały bilans kasowy. Po inter- 
pelacyach przystąpiono do innych wyborów. 

Pomimo, że p. Móller i tow: arzysze uzasadniali 
niewybieralność p. Karola wise DA człon- 
kowie jednomyśinie oświadczyli się za p. Zakrze- 
skim. Do zarządu weszli: p. Tarnowie ip. Zy- 
gmunt w charakterze zastępców prezesa; do 
wydziału weszli: Frohner, Zasłoeki, Smolak, Ła- 
bueki, Wiśniewski, Giekliński; do kamisyi kontro- 
lującej zaś weszli pp. Towarnicki, Kardela i Czaj- 
kowski. Mamy zatem już nowego prezesa, nowy 
wydział — i spodziewamy się, że odtąd w Przy- 
jaźni zapanuje nowe życie, nowy ruch, zwłaszcza, 
że wszystkie warunki składają się obecnie na po- 
myślny rozwój w stowarzyszeniu. W czasie wy 
borów ze strony c. k. Starostwa był obecny ko- 
misarz Irmes. O 0-tej wieczorem rozeszliśmy si 
do domu pod jak najlepszem wrażeniem. 

Wasz. 

„Ojczyzna“ w Bochni. Z nastaniem jesieni oży. 
wiło się w naszem Stowarzyszeniu rękodzielniczej 
młodzieży. Codziennie gromadzą się licznie człon- 
kowie w czytelni, gdzie na czytaniu „Głosu Na- 
„Nowin“, „Postępu“, „Tygodnika illustro- 
wanego“ i „Nowości illustrowanych*, a zarazem 
na grze w warcaby przepędzają mile wieczorne 
godziny. Przed trzema tygodniami odegrali czlon- 
kowie bardzo udatnie dwie sztuki: „Dwóch głu- 
chych* „Chłopi arystokraci“, zaś dnia 6 gru- 
dnia obchodzili uroczyście 75 rocznicę powstania 
listopadowego. Rano mianowicie o godz. 9 ufor- 
mowal się przed lokalem „Ojczyzny“ pochód zło- 
żony z obywateli miasta, rękodzielników i dele- 
gatów chłopskich i z emblematami patryotyczny- 
mi, z muzyka salinarną na czele, udał się do ko- 
ścioła na Mszę św., a po wysłuchaniu jej prze- 
szedł na rynek pod pomnik Kazimierza W., gdzie 
p. Kiernik w bardzo gorącem przemówieniu za- 
chęcał zebranych do pracy dla Boga i Ojczyzny. 
Zakończył się ten obchód uroczystym wieczorkiem 
w „Sokole*, gdzie chór górniczy odśpiewal kilka 
ładnych pieśni pod kierunkiem p. Nigrina, szty- 
gara salinarnego, a amatorzy z «Ojczyzny* ode- 
grali obrazek p. Staszczyka: „Noc w Belwederze*. 

T 


naturalne do Mszy 
św. od 40 ct. za litr, 
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Warszawa 13 grudnia. 
Wiadomości jakie do Was z Królestwa docho- 
dzą. tak są rozmaite i często zabarwione różnemi 
przekręceniami, że trudno mi nawet zebrać choć 
trochę wieści, aby nie zaprzeczyć wielu sprawom. 


Pierwszą i zasadniczą jest kwestya jak należy pa- | 


trzeć na ten ruch, jaki się dziś w Królestwie roz- 
wija. Pytają się ludzie, cośmy tu zrobili i co ro- 
bić zamyślamy —i nie czekając odpowiedzi — wo- 
lają; „U was tylko strejki — strejki!* Ale tak 
mówić mogą tylko ci, którzy zdaleka i to nawet 
bardzo zdaleka na sprawy nasze patrzą. Pragnę 
w kilku słowach na to odpowiedzieć. 

Jako rokotnik pisać będę ze stanowiska nas 
robotników i powiem, cośmy na tych walkach 
zyskali. Zdaje mi się, że Wam, bracia robotnicy 
w Galicyi, tłómaczyć nie potrzebuję, że jeśli wy 
tam, choć macie tyle różnych swobód, mimo to 
jeszcze narzekacie na nędzę i ucisk, my tutaj tem 
więcej krzykiem już wprost na naszą niedolę ża- 
lić się musimy. Nam dotychczas odmawiano tu 
wszelkich praw. Nie wolno nam było po polsku 
myśleć ani czuć, nie wolno nam było głośno na- 
szych uczuć wypowiadać, bo kiedy między towa- 
rzyszami w fabryce mówiłeś, nie wiedziałeś, czy 
wyszedłszy na ulicę, na podstawie denuncyacyi 
jakiego szpiega. który cię podsłuchał nie zostaniesz 
aresztowany. Kilka gorętszych słów przypłacało 
się nieraz długiem więzieniem. I wśród takich wa- 
runków żyjąc, dziwić by sięnie można, gdybyśmy 
byli zatracili wszelkie poczucie narodowe, wszelką 
chęć do pracy nad uświadormieniem siebie. Jednak 
tak nie było — my za bardzo łaknęliśmy oświaty, 
swiatla, za bardzo kochaliśmy Ojczyznę, aby módz 
zatracić siłę ducha i uledz pod rabusią ręką rządu 
rosyjskiego. W kółkach przyjaciół z pomocą do- 
brych ludzi krzepiliśmy się i pouczali. A teraz 
kiedy nam chwiła swobody zabłysła, myśmy za- 
pragnęli całkiem się uświadomić. Czując się dziećmi 
jednej Matki Ojczyzny, zapragnęliśmy wspól- 
nemi siłami podźwignąć się i powstać znowu na- 
rodem wolnym, silnym. To więc przedewszystkiem 
dały nam ostatnie dni i tygodnie, że zyskaliśmy 
uświadomienie, że wiemy dzisiaj co robić i jak 
robić. Przez to zaś wiemy także, że w jedności 
siła nasza i dlatego nie powinny wśród nas zna- 
leść oddźwięku hasła nienawiści rzucane w nas 
przez socyalistów. Wiemy my dziś dobrze jak na 
tych panów patrzyć. 
dniach najlepiej do czego jest zdolny tłum wy- 
chowany przez tych panów. Kilka obrazków Wam 
przytoczę a poznacie sami, co wartą była ich 
robota. 

W jaki sposób socyaliści urządzali strejki? Oto 
z rewolwerami przychodzili do fabryk i wyrzucali 
wprost robotników grożąc im śmiercią, Nie po- 
zwalali swoim stronnikom zupelnie zastanawiać 
się nad tem, dlaczego oni mają postępować tak, 


jak im ci ich prowodyrzy każą, a nie mogą robić 


inaczej. Kiedy n. p. do robotników chciał prze- 
mawiać jaki narodowiec, organizowali takie awan- 
tury, że mówić nie można było, Oni, którzy niby 
walczyli o wolność słowa, oni pierwsi ją gwałcili, 
kiedy na mocy konstytucyj myśmy ją otrzymali. 
Robotnikom i mówcom, którzy by byli ośmielili 
oprzeć się ich bezprawaym postępowauiom, grozili 
często śmiercią. Zwłaszcza narodowa demokracya 
była im solą w oku. Aby lud podburzyć do wy- 
stą pienia przeciw narodowcom., opowiadali, że na- 
rodowcy to szpicle rosyjscy, to „czarna sotnia, 
it. p. Obnosili nawet sztandary po mieście na 
których były napisy „Śmierć katom — narodo- 
wym demokratom*. Widzicie robotnicy, tak poj- 
mowali ideę wolności ci niby obrońcy sprawie- 
dliwości na świecie. Ale to nie dosyć jeszcze. 
Kiedy my polscy robotnicy zaczęliśmy przeciągać 
po Inieście z okrzykami na cześć Polski z pieśnią 
narodową na ustach, powitali nas ci panowie — 


(kazało się w tych tygo- | 


krzykiem „nie chcemy Polski“ — „precz“ — „co 
nam ta biała gęś da?“ — „co ją na sztandarze 
nosicie!* | tak śmieli wołać, tak nazywać orła 


polskiego, ludzie co chcą nazywać się Polakami? 
Ale nie pomogły nawet najgwałtowniejsze mowy 
agitatorów tych oszustów. Robotnicy nasi poznali 
się na nichi nie dali wziąść się na lep takich głupstw. 
Ba —- nawet ich właśni sprzymierzeńcy — robo- 
tnicy całkiem inaczej myśleli, niż ich przewódcy 
i kiedy ci ostatni się spostrzegli, że wymyślanie 
na Polskę pozbawi ich poparcia robotników, zwi- 
nęli chorągiewkę i nagle wszystkie partye socya- 
listyczne stały się narodowemi. Do polskości przy- 
znawał się i Socyaldemokrata i Proletaryat i Bund 
żydowski nawet — wszyscy stali się „wielkie Po- 
laki“ jak zobaczyli, że inaczej „geschaftu* nie 
zrobią. Ale wobec tego pytam Was robotnicy, 
czy można wierzyć ludziom. którzy swe zasady 
zmieniają jak koszulę gdy trzeba wziąść czystą, 
lub jak chustkę do nosa? 
„Wiem, że i Wasi krakowscy socyali nie lepsi. 
m — „polska: partya socyalistyczna — biorą 
zapomogi od prusaków wdzięczą się do nich i li- 
żą. Widocznie nie wystarczają waszym socyałkom 
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wille (w Nowym Sączu) lub wesołe pobyty w Za- 
kopanem na „świeżem powietrzu. Ano — nie 
dziwota. Omi przecie mogą sobie na to pozwa- 
lać. Ty rokotniku milez, słuchaj i płać, a my ci 
zagramy na nutę różnych obiecanek, abyś o glo- 
dzie tańczył, krzyczał i urządzał pochody z czer- 
wong plachta! 

U nas narodowi robotnicy inaczej pojęli spra- 
wę walki o prawa dla nas. Za ich staraniem pow- 
stają teraz wszędzie związki narodowe, które dla 
nas, robotników w walkach o nasze prawa będą 
siłą naszą i oparciem. Oni nie krzyczeli, nie ha- 


| łasowali, nie dopominali się o prawa do krwi 


wyłanej za swobody ludu roboczego u nas, choć 
ich wielu zapoznało się i z kulą i z więzieniem 
w Cytadeli ale zaczęli pracę prawdziwie owocną, 


która nam, rzeczywiście korzyść przyniesie. Tyle 
na dzisiaj — jeszcze napiszę Wam o tem — co 
my tu o strajkach powiadamy, ale to innym ra- 


Robotnik. 


zem. 


Z FABRYK ! WARSZTATÓW. 


| 


Do jakiego stopnia dochodzi propaganda so- | 


| cyalistyczno-żydowska, szerząca nienawiść i pod- 


burzająca klasę pracującą już nietylko przeciw 
swoim chlebodawcom ale przeciw najświętszym 
a nietykalnym uczuciom ludzkim — przeciw re- 
ligii, przeciw czci Matki Bożej, donosi list nade- 
slany do naszej Redakcyi z jednej z krajowych 
wielkich fabryk przez człowieka, co na polu prze- 
mysłu położył wielkie zasługi i w warsztatach 
swoich zatrudnia setki robotników. 

„Pismo — pisze — w duchu katolickim re- 
dagowane dla klasy pracującej, robotniczej, jest 
koniecznie potrzcbnem. Ja zatrudniając w swych 
przedsiębiorstwach stokilkadziesiąt osób, widzę 
ciągle jak duch katolicki w tych ludziach znika, 
ludzie ci karmią się taką strawą duchową, jaką 
daje im „Naprzód“ i te liczne żydowsko-socyali- 
styczne pisemka na prowincyi. Już miałem wy- 
padki, że nowo przyjęci robotnicy wyśmiewali się 
z obrazka Matki Boskiej, wywieszonego w praco- 
wni*. 

Jeżeli uwzględnimy i list drugi, wprost z prze- 
ciwnej strony kraju nam nadesłany. w którym 
wybitny a na polu podniesienia przemysłu pol- 
skiego niezmiernie zasłużony, właściciel wielkiej 
fabryki krajowej pisze: „Konieczną jest ostra kry- 


tyka kas chorych, których prawie wyłącznie so- | 


cyalistyczno-żydowska administracya używa pie- 
niądze złożone przez pracodawców i robotników 
na cele agitacyi a lekarzom zakazuje zapisywać, 
chociaż potrzebne, droższe lekarstwa, tylko same 
tanie, nieraz bezskuteczne środki*, to łatwa zro- 
zumieć, jak ci krzewiciele „wolności* i „dobro- 
dzieje“ ludzkości za grosz od robotnika, na czarną 
godzinę przez państwo mu zapewniony, sieją swoje 
hasła przewrotu, wyrywają z serca najświętsze 
uczucia człowieka i podburzają klasę robotniczą 
przeciw chlebodawcom, co cały kapitał myśli 
i brzęczącej monely włożyli najpierw w studya, 
potem w urządzenie fabryki, co dają zarobek 
setkom robotników i utrzymują w ruchu cały 
aparat egzystencyi niejednej rodziny! A kiedy 
przyjdzie choroba, ta największa niszczycielka do- 
brohytu, dają mu kilka groszy i zakazują swoim 
lekarzom użyć środka nauką wskazanego ale ogra- 
niczać się na olejku rycynowym lub proszkach 
a ty biedaku cierp! cierp! bo grosz twą pracą ze- 
brany poszedł na agitacye,szerzenie ateizmu, wol- 
nej miłości, zwilżenia gardła żydowskich mowców 
i dostatki przywódców socyalistycznych „co nie 
sieją, nie orzą a tyją“. Do niedawna niszczyli 
strejkami cale rodziny łudu wiejskiego i robotni- 
ków, dzisiuj rozpanoszeni zyskami stąd dla nich 


płynącymi, sięgają dalej — do serca, do duszy! 
W warsztatach kolejowych w No- 


wym Sączu rozpanoszyli się socyaliści na do- 
bre. Chcieliby też robotnicy kolejowi dowiedzieć 
się o tem, czy wiadomo c. k. dyrekcyi kolejowej 
w Krakowie, jak socyaliści uprawiają w war- 
sztatach swą czerwoną politykę pod okiem wła- 
dzy, prześladują każdego, który do ich obozu 
przejść nie chce, grożąc pozbawieniem go chleba, 
gdyby im się poddać nie chciał. Czy więc zechce 
„Świetna c. k. Dyrekcya* wgłądnąć w tę gospodar- 
kę czerwoną i położyć tamę tym prześladowa- 
niom, jakie znosić muszą ci, co socyalistom słu- 
żyć nie chcą. Takie bowiem stosunki, jakie teraz 
panują pod obuchem socyalistycznym, zniechę- 
cają wielu do pracy, psują lad i porządek. Do- 
tychczas przełożeni warsztatów obojętni są na to 
rozpanoszenie się czerwonych, a zanoszących skargi 
robotników zbywają niczem. 


KE" Prosimy o rychłe odnowienie pre- 
numeraty celem uniknięcia przerwy w dal- 
szej przesyłce dziennika. "ZZ 
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KRONIKA. 


Wszystkim przyjaciołom i prenumera- 


orom „„,Postępuć przesyła serdeczne ży. 


czenia „Wesołych Świąt. 
REDAKGYA. 


Kalendarz kościelny. 


23. grudnia sobota — Wigilia. 

24, = miedziela — Adama i Ewy. 

20. Ą poniedziałek — Boże Narodzenie. 
26. 5 wtorek — 5w. Szczepana męcz, 
27 środa — Jana Ap. i Ewy. 


czwartek — Młodzianków i Wiktora, 
piatek — Tomasza kantego. 


Celem uregulowania nakładu prosimy o najry- 
chlejsze nadsyłanie prenumeraty. Numer świąte- 
czny rozesłaliśmy w kilkunastu tysiącach, w po- 
dwójnej objętości. Od nowego roku rozpoczniemy 
druk „tajemnic socyalistyczno-żydowskich* i sze- 
reg artykułów z dziedziny socyalnej, wykazujących 
dowodnie jak cala robota żydowsko-socyalistyczna 
wiedzie do największego nieszczęścia ludów chrze- 
ścijańskich, do ograbienia ich nietylko z wiary, 
ale i majątku. To też każdy dobrej woli chrześci- 
janin — katolik, powinien zawczasu współdziałać 
w naszej pracy. Jesteśmy pismem zupełnie nieza- 
leżnem, nie stojącem na usługach żadnej kliki 
a naszem hasłem: „Wobec przewagi ob- 
cych wsolidarnościsiła ibogaclwo 
Narodu. Bóg i Ojczyzna, „szczela 
sprawiedliwość dla wszystkich — 
prawda bez obłudy to są nasze ideały, 
które pragniemy szczepić w zwątlone członki spo- 
leczeństwa naszego. Bez tych bowiem zasadni- 
czych podstaw porządku społecznego, popaść 
możemy w zupełną niewolę żydowską, do której 
nas fałszywymi obietnicami prowodyrzy socya- 
lizmu naganiają. A więc póki czas asekurujmy 


się przed tą pożogą — każdy grosz roz- 
dany na akcyę katolicką — to ase- 
kuracya własnego mienia — wiary 


ibytu narodowego. 

Wyjaśnienie. W przedostatnim numerze uczyni- 
liśmy wzmiankę w notatce pod tytułem „Wielki znak 
życia* o niestosownym kroku, jaki uczyniło jedno 
ze lwowskich katolickich Towarzystw. Mianowicie 
polityczne stowarzyszenie katolicko-narodowe roz- 
płakało się nad żydami rosyjskimi i wysłało te- 


legram pełen łez krokodylich do żydowskiego 
kahału lwowskiego. Tymczasem we Lwowie 
oprócz stowarzyszenia  katolicko - narodowego, 


istnieje jeszcze Związek katolicki społeczny, który 
w tej sprawie Bogu ducha winien i że stowa- 
rzyszeniem katolicko-narodowem niema nic wspól- 
nego. Wyjaśniamy przeto, że ów wcale niepo- 
chlebny telegram wysłało tylko stowarzyszenie 
katolicko-narodowe, a Związek katolicki społecz- 
ny, jak się dowiadujemy, potępił ową zbytnią 
czułość dla żydów polityków katolicko-narodo- 
wych. 

Henryk Sienkiewicz, sławny już na całym świe- 
cie nasz polski powieściopisarz otrzyniał za swe 
prace wszechświatową nagrodę. W Szwecyi od- 
było się w obecnoćci króla, ministrów i najwy- 
bitniejszych osobistości rozdawanie nagród fundacyi 
Nobla dła najbardziej zasłużonych osób w świecie. 
Wśród innych nasz Henryk Sienkiewicz otrzymał 
nagrodę jako najwybitniejszy mąż na polu lite- 
ratury. Nagroda wynosi 200:000 koron. 

Koleje w Galicyi obiecał popierać minister 
Gautsch. Ma być przyspieszone budowanie kolei 
Lwów-Winniki-Podhorce, jakoteż Dembica-Jasło- 
Konieczna. Upaństwowienie kolei północnej jest 
już prawie ukończone. 

Ministerstwo kolei państwowych postanowiło od 
1-go stycznia podwyższyć place dzienne wszyst- 
kim robotnikom zatrudnionym na kolejach pań- 
stwowych. 

Jak to rozumieć? Dyrekcye szkół krakowskich 
podobno miały swobodę zostawić uczniom co do 
udziału w naukach w dniu 28. listopada. Mimo 
tego prawie cała nasza młodzież w dniu tym 
znalazła się na ławach szkolnych i była przygo- 
towaną w razie niedopuszczenia ich do bram 
szkolnych, stworzyć formalną walkę z tymi, coby 
im bronili wstępu do szkół i tamowali bieg nauki, 
chcąc tem najwidoczniej okazać, że nie solidary- 
zują się wcale z obchodem dnia 28. listopada! 
Tak! prawie cała młodzież była na nauce w tym 
pamiętnym dniu terroru, ona jedna okazała spo- 
leczeństwu, co znaczy duch młodzieńczy, którego 
terrorem i przewrotnością zjednać nie można. 
Ale ta sama młodzież, przyszłość narodu, która 
swojem postąpieniem rozradowała nie jedno serce 
myślą, że tak źle jeszcze nie jest, kiedy socyalizm 
nie owładnął jeszcze ich serc i ducha, jakiegoż 
strasznego doznała zawodu w dniu następnym, 
który cała Polska tak uroczyście cbchodziła. Oto 
piąta, szósta i siódma klasa pierwszej szkoły re- 


1 


ie GS TP I IE 


alnej udała się z prośbą do zastępcy dyrektora, 
by uwolnił ich na godzinę dziesiątą rano, dla 
wzięcia udziału w nabożeństwie za poległych przed 
laty naszych ojców w obronie Ojczyzny. A kiedy 
nie uznano ich uczuć patryotycznych i zasad, 
wszczepionych w ich serca przez matki i nie 
zwolniono ich na tę jedną godzinę od nauki, — 
opuścili gremialnie szkołę i zwartym szeregiem 
podążyli do murów kościelnych, by razem z ro- 
dzicami módz oddać bohaterom nie tylko cześć, 
ale i prosić Boga o lepszą przyszłość. A jakżesz 
piękną, wprost z serca wydartą a prawdziwie 
polską dali odpowiedź na ogłoszenie im jednogo- 
dzinnego aresztu ze strony dyrekcyi za to, że 
przez jedną godzinę chcieli być Polakami. Zatrzy- 
mani po pięciu godzinach nauki na jednogodzin- 
ny areszt, pozostali, uznając, że „za taką spra- 
wę warta posiedzieć“. I czyż ta młodzież 
nie ma tego samego serca, co nasze pradziady, 
kiedy śpiewali: Niedbam jaka spadnie kara, Mina, 
Sybir, czy kajdany... 

Ku zaspokojeniu rodziców, możemy tutaj za- 
znaczyć, że był to rok wyjątkowy w dziejach tej 
szkoły, inaczej bowiem się działo w innych latach 


i wtenczas, kiedy jej właściwy kierownik nie był | 


w tym właśnie dniu zajętym na arenie parlamen- 
tarnej pracą nad dobrem kraju. I czyż przeszło 
wiekowe gnębienie, biurokracya i terror zdołały 
przeszkodzić, byśmy w swe dzieci nie zaszczepili 
tych uczuć, któreśmy z piersi swych matek wys- 
sali i zapomnieli tych bohaterów narodu i dzie- 
jów ojczystych, które nam nasi ojcowie opowia- 
dali? Nie! Cześć takiej młodzieży! chlubie ro- 
dziców.i narodu! Oni wedle sił swoich dali po- 
znać narodowi, że są i polakami i katolikami. 
Ich rozumiemy i z postąpienia ich jesteśmy dumni. 
Ale jak to rozumieć i pojąć, co kierowało dyrek- 
cyą tej szkoły, że nie uszanowała uczuć młodzieży, 
kiedy dyrekcya powinna się starać, jeżeli już nie 
wpajać, to przynajmniej znać ducha podległej so- 
bie młodzieży, nie tamować ale podtrzymywać 
tak szlachetne i piękne uczucia! To jedno tylko 
może nas pocieszyć, że krok ten jest wywołanym 
zapatrywaniem jednostki, kiedy na zupełnie od- 
miennem stanowisku stanęły dyrekcye innych 
szkół średnich, co nie deptając szlachetnych po- 
rywów młodzieży uznały, że: 
„Pierwsze czucie dla Ojczyzny, 
Pierwsza pieśń dla kraju!“ 

Strejk górników w Jaworznie ukończony, jak 
o tem donosiliśmy. Robotnicy wywalczyli sobie 
5 procent podwyższenia płacy. Podwyżka ta za 
mała, ale wobec braku organizacyi zawodowej 
górników, więcej zdobyć było trudno. Strejk odbył 
się spokojnie, robotnicy zaś okazali zaufanie, ja- 
kie szczególnie mają do miejscowego duchowień- 
stwa. Wprawdzie chcieliby zasługę całą przypisać 
sobie inni, ale i ks. Stojałowski przyzna, że 


ion sam więcej dla robotników nic nie zyskał, bo zje- | 


chał już na koniec strejku. Dzięki zwłaszcza p. Zgór- 
niakowi, wysłanemu z naszej Redakcyi, robotnicy 
nie upadli na duchu, ale solidarnie strejkowali. 
Dziwne zaś wydają się przechwałki analfabety 
posła Fijaka, któregoby lepiej nie wysyłać do ja- 
worznickich robotników. Bo jeżeli poseł Fijak 
nic więcej oprócz słów: „Kochani Bracia!* po- 
wiedzieć nie potrafi, to dać mu spokój, bo robo- 
tniby czegoś więcej od swych przywódców żą- 
dają. 

Ex-kanonik Loubet, Dawnymi czasy był zwy- 
czaj, że w znaczniejszych kapitułach katedralnych 
królowie byli kanonikami — oczywiście honorowymi 
t. n. p. cesarz niemiecki był kanonikiem kapi- 
tułu kolońskiej, królowie francuscy byli kanonika- 
mi katedry samego Ojca św., t. j. kościoła late- 
rańskiego. Na mocy konkordatu, godność ta prze- 
szła na prezydenta Republiki francuskiej. Dnia 11. 
grudnia br. z powodu ogłoszenia ustaw o roz- 


dziale państwa od kościoła, prezydent Loubet | 
utracił tę godność. Kapituła laterańska postano- | 


wila bowiem wykreślić prezydenta Loubet'a z li- 
sty swych członków. O postanowieniu tem ma ka- 
pituła wkrótce Loubeta w formie przyjętej za- 
wiadomić. 

Zródło zarazy chorób. Udowodnionem jest, że za- 
razki choróbtwórcze najtaniej i najwygodniej usa- 
wiają się w tych wszystkich rzeczach, których chory 
najczęściej używa a mianowicie w bieliźnie i w ubra- 
niach. Że zaś wiadomem jest, jak weneryczne 
przypadłości ogólnie grasują — więc też i niebez- 
pieczeństwo tem większe. Specyaliści lekarze uznają, 
że n. p. w Krakowie — Lwowie przynajmniej 
2/8 ludności w ten lub ów sposób a nawet naj- 
nej zaraziło się tą „kawalerską* specyalno- 

cią. 
potwora bierze?!.. Tymczasem jest na to proste 
wytłumaczenie. Prawda, poleconem jest, n. p. 
w szpitalach, aby ubranie po tego rodzaju indy- 
widuach albo palono albo desinfekcyonowano. 
Czy to jednak tego przepisu tak surowo pilnują? 


Idą sobie te ubrania najspokojniej na handel jak | 


i ubranie skupywane przez handelesów po mie- 
ście. Kto je nosił — nikt nie pyta! Bo i jak 
je poznać, gdy tak są odswieżone — odprasowa- 


I dziwią się potem ludziska — skąd się ta | 


; za otwartego heretyka, bluźniercę i 


ne, tak nowo wyglądają. A główna rzecz — że 
tanie! Tak skupionemi ubraniami — naturalnie 
„za psie pieniądze* — można handlować bo też 
i tanie. A za takiemi uganiają się nietylko ubo- 


| dzy, ale i z lepszych warstw. Dostać ich mogą na 


targach małomiasteczkowych i po sklepikach ży- 
dowskich. Ale za te „psie pieniądze* niestety nie- 
jeden kupuje sobie bardzo drogą częstokroć 
chorobę, bo nie tak łatwo jak plamy wypędzić 
ze znoszonych ubrań owe tajemne żyjątka-zarazki 
chorobotwórcze! Więc baczność przed żydowską 
tandetą! Można bowiem stamtąd — dzięki uprzej- 
mości, naszych „najserdeczniejszych* otrzymać 
wcale nie pocieszny podarunek przemycony w ten 


szone „puścił na pytel“. 

Rozpacz ginącego socyalizmu w Sączu. O tem, co 
socyaliści piszą o sądeckich Jezuitach wyrokować za- 
wsze trzeba według przysłowia: kto raz skłamał, 
temu się więcej nie wierzy. Pamiętamy wszyscy 
dobrze fatalną przegraną socyalistów w procesie 
o oszczerstwo, rzucone na spokojnych i zacnych 
kapłanów w Sączu. Od tego czasu traci tam so- 
cyalizm grunt pod nogami — stąd krzyki w nie- 


nej chcą apelować — szkoda papieru! — grożą 
strajkiem szkolnym — na co ta blaga? Myślałby ktoś 
że Bóg wie ilu „czerwonych* jest jeszcze w Są- 
czu. Bylem tam niedawno temu i wypytywałem 
się na miejscu o stosunki między robotnikami ko- 
lejowymi. Większa część kolejowych robotników 
dziękuje Bogu, że ich oświecił i zesłał im ratunek 


żbiety i w szkole nad ich dziećmi. 

Poznali się na bladze i komedyach wydrwi- 
groszów czerwonych i z pewnością do tej żydow- 
skiej partyi nie wrócą więcej. — Nie dziw, że 
taka klęska socyalistom kością w gardle stoi — 
rzucają się więc na ludzi zasłużonych i niezmier- 
nie zacnych, jakimi są starosta Jarosz i burmistrz 
Barbacki — obaj mężowie stałych zasad katoli- 


robi fałszywe zarzuty i według przysłowia arab- 
skiego należy do tych much, które tylko na ra- 
nach siedzą i gnojowisk szukają a nie kwiatów -— 
tym razem jednak nie mógł owym dwom panom 
nic zarzucić prócz tego, że są katolikami i wro- 
gów dobra społecznego i religii w karbach trzy- 
mają. Całe te narzekania resztek socyalistycznych 
ze Sącza, to dowód ich zgubnej dla narodu pracy, 
którzy oczy i rozum czerwonemi płótnami obwią- 
zali, że nie widzą, jak siebie samych publicznie 
potępiają. 

Bez religii niema zaufania. O zmarłym w roku 
1905 senatorze francuskim Renond opowiadają, 
że kiedy przyjechał z rodzinnych Pirenejów po 
raz pierwszy do Paryża jako senator, wynajął 
sobie pokój w hotelu na miesiąc i z góry zapła- 
cił 150 franków. Właściciel hotelu zapytał, czy 
ma wystawić pokwitowanie? O nie trzeba, rzekł 
senator, Pan Bóg był tego świadkiem. Więc Pan 
wierzy w Boga? zagadnął hotelarz. A jakże! prze- 


| cie Pan także wierzy? Nie, ja nie wierzę, odrzekł 


właściciel hotelu! W takim razie, powiedział se- 
nator, proszę Pana o pokwitowanie. 

Żydzi spowiednikami. Zaledwie ukazała się pa- 
miętna na zawsze a hańbiąca naszą młodzież pol- 
ską odezwa socyalistów od „Naprzodu* do na- 
szej młodzieży pod tytułem: Ankieta w spra- 
wie religii, głos opinii z całym wstrętem 
szlachetnej duszy zwrócił się przeciw sprawcom tej 
ohydy. Jak po nici dochodzi się do kłębka, z pa- 
zurów poznać lwa, a po ogonie węża, tak od razu 
myśli i słowa ogółu zwróciły się przeciw Naprzo- 
dowi. W swojej redakcyi rozstawił niby konfesy- 
onaly, młodzież polska ma spowiedź z życia swo- 
jego składać przed żydkami z Naprzodu. Trudno 
bowiem przypuścić, żeby Polak mógł się na taką 
bezczelność odważyć, tak się spodlić. 

Naprzód się wymawia, niech da dowody ja- 
sne i prawdziwe, inaczej „hańba* mu na zawsze; 
niech poda sprawcę, inaczej sam uchodzić będzie 
odstępcę 
u wszystkich dobrze myślących! 

Jedno bezczelne wystąpienie, ileż ono złości 
i głupoty wykazuje w obozie przeciwnym! Więc 
religia nie jest rzeczą prywatną, bo żydkowie py- 
tają skrzętnie, czemu kto wierzy i jak kto wierzy. 
Więc spowiedź w kościele jako instytucya Boża 
na obmycie grzechów, to wstrętny wymysł księży, 
ale kiedy pejsaty syn ciemności zasiędzie w re- 
dakcyi i pyta publicznie o grzechy i tryb życia 
młodzieży polskiej, nie na to. aby je tam złożyła, 


i zguba naszego narodu, ogłosił światu w gazecie 
jako otwartych zaprzańców, apostatów od wiary ich 
ojców — to się godzi, to rzecz chwalebna ?? 

A więc nie dość żydom, że nam wydzierają 
wioski, zabierają majątki, wyzyskują, oszukują, 
trują i niszczą alkoholem, demoralizują i do kija 
żebraczego spychają lud polski, nie dość, że są 
przyczyną tylu nieszczęść i nędzy polskiej, oni 
| świętokradczą rękę ściągają na nasze ołtarze; co 


bogłosy o ratunek. Jezuici kierują szkołą kolejową, | 
strawić tego nie mogą socyaliści — do rady szkol- | 


ckich. „Naprzód*, pismo żydowskie, które chętnie | 
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nam najdroższego i najświętszego. chcą zepchnąć 
do błota, wyszydzić i wyśmiać. Chcą młodzieź 
polską jako niewierną iodstępczą 
opublikować całemu światu! Czy sły- 
szał kto o większym bezwstydzie i gwałcie? Tak 
się odwdzięcza plemię żydowskie, za to, że go 
Polska za wypraw krzyżowych uchroniła w swoim 
kraju odzagłady! Zamiast z wdzięczności całować 
tę rękę wybawczą, pije krew ludu naszego i tru- 
cizną poi dzieci nasze! O nie igrajcie z najswięt- 
szemi naszemi uczuciami, nie grajcie na tych naj- 
drażliwszych strunach serc naszych, bo one nie- 


w Ojcach, którzy pracują w kościółku św. El- | 


ale na to, aby nasze polskie dzieci, wróg ich | 


; | i pęknąć, a wtedy 
sposób od kawalera, który ubranie kilka razy no- | 


| ekonomiczny, polityczny, stosunki 


zmiernie delikatne; mogą się bowiem zerwać 
wystarczy jeden mąż, jeden 
okrzyk, i na skórze waszej wypiszą się straszne 
dni Odessy, i wtedy... lecz niech wam na razie 
ta groźba wystarczy!!! 

To jedyna odpowiedź, a równocześnie osirzeże- 
nie tem silniejsze, że zanim przebrzmiało echo 
rozrzuconej odezwy a już zasypano młodzież dru- 
gą ztytułem: Ankieta w sprawie nauki. 
Oto dosłowne jej brzmienie: 

1). Wiek, klasa, wyznanie, stanowisko (rodz. 
intel. etc.) 

9). Uczy się, czy się nie uczy? 

3). Jeżeli się uczy, co skłania go do nauki; 
jeżeli nie, z jakich powodów przestał się uczyć? 

4). Czem zastąpił naukę? 

5). Dlaczego bierze udział lub nie bierze udzia- 
łu w nauce szkolnej (nie opuszcza lekcyi. nosi 
książki, uważa w klasie lub przeciwnie) i po za 
szkołą (w obec rodziny, kolegów lub t. z. stan- 
cyi itd). 

6) Czy i o ile przyczyniła się do jego wykszła 
cenia nauka szkolna ? 

Jak reaguje na przymus uczenia (jak 
się zachowuje wobec przymusowego chodzenia do 
szkoły, przymusowego uczenia się zadanej lekeyi, 
pisania nakazywanych zadań, w obec dwójek, 
karcerów i złych świadectw itd.) 

8). Czy uważa za konieczne udzielanie nauki 
w szkole ? 

9). Czy zwraca uwagę na sprzeczność między 
życiem współczesnem a nauką (ustrój społeczny, 
wyznaniowe, 
narodowościowe, prawne, indywidualne) a zasa- 


sie 


| dniczymi postulatami nauki (stopień oświaty jest 


miarą wartości człowieka, wiedza uszczęśliwia lu- 
dzi, to tylko prawda, co można sprawdzic zmy- 
słami, oświata winna być udziałem wszystkich, 
trzeba uprawiać naukę dla nauki, a nie dla chleba). 

Na pytanie odpowiada się bezimiennie. 

Rrzecz traktuje się poważnie, odpowiedzi win- 
ne być zatem szczere i dokładne. 

Odsyłać do portyera w kotelu Móllera (róg 
Dietla i Krakowskiej) lub hotelu „Union*. (Ger- 
trudy 27.) lub wrzucać do puszek „Czytelni Ma- 
chabeuszek* w kopertach, na których wyraźnie 
zaznaczyć: „Ankieta w sprawie nauki*. 
Komentarze zbyteczne! K. Ml. Kr. 


NADESLANE. 


Do nabycia we 
jj wszystkich skle- 
Raj pach zaopatrzo- 

A, nych tym zna- 
kiem 


Najpraktyczniej- 
szymi podarkami | 


SINGERA , ` 
maszyny do szy- Być 
cia 


dinger Komp. Tow. akt, masiya do szycia 


KRAKÓW, Szpitalna 40. 
Filie: 
Kraków, Każmierz, Wolnica. 
Chrzanów, Mickiewicza. 
Tarnów, Wałowa 13. 


(L. 20—2—x) 

Nowy Sącz, Jagiellońska. 

Sanok, Jagiellońska obok 
Kółka rolniczego. 


Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
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ZAKOPANE 


O SEX) 


Zakopane — Hotel Stamary 


„Liliana* otwarta cały 


rok. Pokoje en pension 


' 8—12 koron dziennie. 


Dom murowany pierwszorzędny, centr. ogrzewanie, 
łazienki. 
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Kalosze rosyjskie 
prawdziwe. 
Wałeczki — Kit i Gips 

do zaopatrywania 
dzwi i okien od prze- 


Rogóżki *zczotkowe, że- 
lazne i kokosowe. 
Chodniki z linoleum, ce- 


ratowe i kokosowe. 
Przedściółki z linoleum 

ceratowe i japońskie. 
Szczotki do wycierania 


ciągów i zimna. 
Lakier to kaloszy. 
Podeszwy i obcasy 8U- 
mowe. 


Podeszwy Se do nóg do przedpokoj. 
ai be filcowe, az- „AE z. : 
pac -—ARWNSE i Wielki wybor wyrobów 
lord ve szezotkarskich. 
5 awe. 


Latarki slajenne. ręczne 
i kies'onkowe. 
Ochraniacze uszów 

zhuna | mrozów. 


Smarowidło do obuwia 
i podeszwochronne. 

Lakiery, past. kremy d 

odšwiezaniu bucików as 


od ; 


| roe trancuską Bra- | 


HO S PERE 7 


Najwiekszy wybór perfum, mydeł i wszelkich środków toaletowych, krajowych i zagranicznych. 


Cao i) 


REIM i SPÓŁKA, Kraków 
Rynek główny L. 37 — Linia A-¥. 


polecają po cenach najumiarkowańszych. 


Patrony Schradera do 
sporządzania najle- 


pszych likieró w $ Papier klozetowy. 


stołowych różnego F] Termofory ogrzewacze mimi - i Ś 5 R 
aa ciała. B Farby olejne do użycia gf] Cenniki na żądanie darmo i opłatnie 
Alpestre i Sudefia ziól- Æ Lampki platynowe i a-|]Ą | gotowe. = D d 3 
ka do sporządzania paraty Longlife do od- jg Lakiery i glazury do po- T wa razy dziennie 
likierów  „Chartreu- świeżunia powietrza f] dłóg. Fattingera suchary dla wysyłki pocztowe 


psów. s 
Porkin, Pekusin i wapno i 
pastewne dla bydła. 
Szczotki i zgrzebła do 


H Masę francuską i wo- 
skową do zapuszcza- ša 
lokalach. nia podług i posa- É 
Spluwaczki patentowe po $ dzek. 
6 hal. sztuka. H Farby emaliowe Marxa. 


se“ i „Sudetla”. w pokojach. 


Smarowidła na kopyta. 
Mydło do siodeł. Płyn 


zay'a i Molla. 
Artykuły chirurgiczne i 
hygieniczne. 


restyt. Kwizdy. Oliwa 


koni. do maszyn. 


ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWOÓW 


ul. Floryańska Nr. 7 [tuż przy Rynku| 


jedyny w całym kraju wyrabia oprócz na zamówienie także 


poleca się pamięci Przewielebnemu Duchowieństwu. Sutanny, 


w Krakowie 


Filie: Lwów pl. Halicki Nr. 7. 


na gotowe ubrania 


birety wykonują specyaliści — krawcy. 


(L. 1.) 


00000 000-000 00-00 


Słabość meska 


skutkiem szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie jak pewno i trwale usunąć, po- 
ucza jedynie w licznych wydaniach rozpo- 
wszechniena już książka ilustrowana 


Dr. Reteu’? 


Ochrona własna 


Cena wydania polskiego 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem kuracyi wfksiążce 
tej zaleconej, zupełną swą siłę męską Za 
nadesłaniem franko naieżytości, otrzyma 
się książkę w kopercie franko przez Ma- 
gazyn Wydawnictwa R. F. Bierey w Lip- 


0-4-0-0-0--0-0-0-0-0-0-0 1-0--0--0--0—0- 


21) w Niemczech. (L. 17) 


90.0000 -0 00-00-00 © 


kai wła woki Koko 
<Prawdziw "= 
KANARKI HARCEŃSKIE 


ze śpiewem najnowszej metody. 


Samce Trutta i Seiferta po 10, 
15, 20 i 30 Kor., samiczki po 2, 
3, 4 15 kor., wysyła z warunkiem 
próby 14-dniowej, w razie niepo- 
dobania się wymieniam. 
5-kl. woreczek mieszanki najprze- 
dniejszej 3:50 kor. — Klatki dru- 
ciane od 3—10 kor. 
J. Kozorys w Husiatynie. 
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Książkowe jak Katolicki, Maryański, św. 
Rodzina, Powieściowy, Czecha, Kieszonkowe, 
Pugilaresowe, Kuściuszkowski, Biurkowe 
(kartkowy do zrywania) od 40 hal. do 
1 kor. 20 hal. oraz same bloki po 20 kal. 


WIELKI WYBÓR OBRAZKÓW 


Handel artykułćw dewocyjnych K. ZAJĄGZKOWSKIEGO 
w Krakowie, plac Maryacki 8. 
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od skromnych do bardzo | 
wykwintnych — poleca 
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Lamówienia na mlęko i śmietankę we 
laszkach patentowych 
z dostawą do domu 


przyjmuje główny sklep 


MLECZARNIA DOBR ŁUGZANOWICE 


w Krakowie, ul. Podwale L. 6. 
i T E 
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z bardzo zajmującym rysunkiem. 
CENA 2 HAL. ZA SZTUKĘ — ZA 100 EGZEMPLARZY 1 KOR. 


Do nabycia wszędzie lub wprost w A dministracni 
„Postępu — Kraków, plae Mariacki 1. 2. 
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gc Najpiękniejszy 
OZAGEBA PLA KAZDEGO POKOJU! 
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Z powodu zwi- 


dało mi się tanio 


zakupić 8000 dy- 


gi 11000 dywani- 
ków przed łóżka, 
tk, iż jestem w 


MI obustron. jedna- 
kowy, w pięknych 


Ź Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, 
Ra: posłać (BH po ztr. 2-50. %0 


żę 


że się wilgoć nie przedostaje. 


Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70 et. sztuka 


Pierwszy morawski eksportowy dom towarowy 


Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęle z powrotem 1 pieniądze zwrócone. 
Wieimożny Pan J. Hoitasch w Giding. 

Z przesłanych mi dywanów ściennych i z kocyków przed łóżka, byłem 
nadzwyczajnie zadowolony, proszę jeszcze o przesłanie ini za zaliczką 4 dywanów 
g ściennych z rodzinami sarniemi po złe. 25). Henryk Bukowsky 

Praga, 18 października 1905 r. (L.11—2—10). właściciel realności. 
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Pierwsza Krajowa 


oraz 
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poleca 


masowego rozszerzenia! 


Nakładem Redakcyi „Postępu“ 


podarunek. (=£ | 
nięcia fabryki u- | 


wanów ściennych [i 


tanie wspaniały p 
| 0 ywan | 


|scienny | 
jsznelkowy à 


prawdziwych barwach 100 em. szeroki, 200 en. długi o cudownych deseniach: [p 
jeleń, wielhłąd, kwiaty etc. Za zaliczką 


, Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak gruby, f 


Julius Holt>sch, Góding Nr. 164 (Morawy) Ę 


RA KUFROW 


i wyrchów galanteryjno-skórzanych 


tanked Rymarsko -Siodlarski 


| 6%  Rządowo upoważniona 
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Fabryka wód 


BEER 


mineralnych, sztucznych $ 
i specyalnie leczniczych 


pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski 


w Krakowie ul. św. Gertrudy 


Ê 
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BRWERERERE 


wyrabia pod kontrola Komisyi Przemysłowej Tow. 
Lekarskiego Krak. polecone przez toż Towarzystwo. 


Wody mineralne 
odpowiadające składom chemicznym wodom : Bi- 
lińskiej, Gieshtblerskiej, Selterskiej, Vichy, Marien- 

badzkiej, Homburg, Kissigen 


tudzież specyalnie lecznicze 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną 
oraz normalne wody mineralne z przepisu Prof. 
Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 


Cenniki na żądanie franko. 


p 
> 


Główny skład we Lwowie w aptece 


J. Wiewiórskiego, ulica Halicka 5. 
(L. 4.) 


EDSIITURIĘCZIEZ: 
ABRGEGRRBEBARGRGAG GBGGBEGGRGGGRÓG 


»Nowy Dzwonek « 


pismo poświęcone: nauce, powieściom i sprawom bieżącym, wychodzi raz 
w miesiącu, dnia l-go w zeszytach znacznej objętości. — Każdy zeszyt ma 
48 stronic druku. 

Co kwartał dodaje się do „Nowego Dzwonka* jeden tomik: „Biblio- 
teki Rozmaitości" — bezplatnie! 

„Nowy Dzwonek“ kosztuje w przedpłacie : 

na rok: 5 koron, — na półroku: 2 korony 50 halerzy. 

Każdy, kto uiszcza z góry całoroczną prenumeratę (5 koron) — otrzyma 

zadarmo — jako premię: dwa Kalendarze, t. jj Kalendarz Książkowy: 


„Święta Rodzina“ _i duży Kalendarz ścienny. 
Kto zaś składa półroczną prenumeratę, otrzymuje jako premie: 
tylko Kalendarz ścienny. WSZ=ZĘ 


PPEP 
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"HC Iu i 


& 


Adres: 
Redakeya:* „Nowego dzwonka“ w Krakowie, ul. Wolska l. 28. 


JÓZEF KUCZMIERCZYK 
Kraków, ul. św. Anny l. 2. — Telefon Nr. 394. 


poleca: Świeże towary świąteczne — Wina stołowe (L, 6—2- 3). 
od 1 kor. za litr oraz wina deserowe — 
Ryby marynowane i wędzone — Jabłka 
2 tyrolskie i bakalie. 


Piwo pilznieńskie z browaru mieszczańskiego oraz oryginalne 


„„Lówenbrau*', 
e SR>OGOCOCOOCOG OOOO OOO. 
LJ LJ LJ d 
5 Koron i więcej ee 


Towarzystwo maszyn do wyrobu pończoch 
w domach prywatnych. 
Poszukujem osób obojga płci do robienia poń- 
czoch na naszych maszynach. Prosta i szybka 
praca na cały rok w domu. Nie potrzeba 
żadnych wiadomości. Oddalenie nic nie 
znaczy i sami robotę sprzedajemy. 


Stowarzyszenie robót ręcznych domowych na ma- 
(L.19-2-10), szynach do robienia pończoch. 
Q Thos. H. Whitticki Co., Praga, Petrske nàm. 7 -97. 
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Kuferki, kufry, torebki, torby, portfele, pularesy. Etui na cygara 

i papierosy. Laski parasole, kalosze petersburskie, Uprzęże na konie, 

siodła męskie i damskie, trenzle, koce, dery. Podejmuje się repe- 
racyi powozów. Sprzedaje, kupuje lub przyjmuje w komis. 


L. MAKOWSKI Kraków, ul. Szpitalna L. 


Filia: ul. Floryańska L. 6. 
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Handel owoców i delikatesów 
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poleca na sezon obecny wielki wybór czekoladek w ozdobnych bombonierkach, stosownych na 

podarki św. Mikołaja, herbatniki w różnych gatunkach, pierniki, marmoładki, Tutti-Prutti, figi, 
bakalie w wielkim wyborze. Nadeszły bażanty, drób. Wysyłki odwrotnie. 
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Nakładem Związk: Stow. katol. rzem.robotn. Drnkarnia A. Koziańskiego w Krakowie. 


(L.18—2—2) 
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Handel towarów mieszanych 
Kraków -—- Bracka 9. 


Poleca na święta: Masło deserowe i kuchenne, 
mąkę, powidła, śliwki suszone, piwo w zamkniętych 
flaszkach, orzechy, jabłka, ogórki kiszone, ziemniaki 
po 7 ct. za pół miarki, kapusta kiszona 1 kg. 8 ct. 
— Pasta i krem do bucików wyrobu krajowego, 
— Dla całonków stowarzyszeń katolickich 5 pro- 
cent opustu po okazaniu legitimacyi. 
(i WRR) 
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